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C
yrk ma swoje tradycje 
i zagorzałych zwolenni­
ków. Czar świateł, 
błyski kostiumów,
dźwięki orkiestry, jakby 

inaczej brzmiące pod kopułą na­
miotu, a przede wszystkim urok 
ludzi areny — oto co składa się 
ńa nieodparty powab cyrku.
’ W cyrku radzieckim, który 
rozbił swe namioty na krakow­
skich Błoniach — spędziłem dwa 
wieczory. O programie nie bę­
dę mówił. Są Wrażenia, które 
trudno opisać, trzeba je po pro­
stu samemu przeżyć. Postaram 
się jedynie odtworzyć rozmowy z 
tymi, których występ na arenie 
kończyły burze oklasków.

Władimir Borisow wcześnie 
się zaprzyjaźnił z lwami. Jego 
ojciec wdraża! go w kunszt ar­
tysty cyrkowego. Potem wraz z 
siostrą Ireną występowali w tań­
cu w klatce z lwami. Czy bał się? 
Wtedy nie. Obecność ojca doda­
wała mu spokoju. Z czasem po­
znawał zwierzęta coraz lepiej, 
ich zwyczaje, nawyki. Aż wresz-* 
cie nastąpił pierwszy, samodziel­
ny występ w 1951 r. Wtedy bał 
się naprawdę, mimo, że ojciec 
stał z boku, za prętami klatki. 
Czuł się osaczony, strach nie o- 
puszczał go ani na chwilę. Tak 
było jeszcze w następne dni...
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ffot. EDWARD WĘGLOWSKI

Któregoś wieczoru, w trakcie 
występu z grupą lwów, zbliżył 
się do Tarzana by wykonać ko­
lejny numer polegający na wsa­
dzeniu głowy w jego paszczę. Nie 
przeczuwał nic złego. Ba, przed 
rozwarciem mu. pyska, poklepał 
gó jeszcze przyjaźnie. W chwilę 
później, przy zupełnej ciszy wi­
downi, poczuł, że Tarzan coraz 
silniej ściska mu głowę. Z tru­
dem udało mu się rozluźnić pal­
cami zaciśnięte szczęki. Tylko na 
przedramieniu pozostały dwie 
głębokie blizny po zwycięskiej, 
choć niewątpliwie nierównej 
walce.

* 
. Na tyystępis w Baku Tugąn 
zaatakował ■ Ńorda. Rźuc-iły się 
na siebie błyskawicznie i z takim 
impetem, że aż zadrżały pręty

PRZYGODA W CYRKU
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Fot. K. KONARZEWSKI

klatki. Rozgorzała między nimi 
straszliwa walka. Sczepiły się 
ze sobą kłami i pazurami. Pełr.ą 
ciszę widowni przerywał potęż­
ny ryk rozdrażnionych bestii. 
Tugam nie ustępował, No.rd bro­
nił s.ię zaciekłe. Cofał się na tyl­
nych łapach. Wreszcie stalowy 
pręt wcisnął się pomiędzy ich 
ciała. To Borisow starał się roz­
łączyć rozwścieczone zwierzęta. 
Tuman kurzu wzbijał się ku 
górze. Tugan ryknął wściekle 
pryskając, wokół pianą na widok 
wypychanego w tunel Norda. 
Jeszcze jedna próba ataku, jesz­
cze jeden skok w stronę zamy­

kającej się kraty, która zapadła 
pod uderzeniem. Borisow otarł pot 
z czoła. Oglądnął się za Tuga- 
nem. Ten leżał ciężko dysząc, 
raz po raz odsłaniając pokryte 
pianą kły...

Borisow jakby sobie dopiero 
przypomniał moją obecność. Wi­
docznie jego myśli na dłużej po­
zostały przy tych wspomnie­
niach. Teraz dla zaspokojenia 
mojej ciekawości wskazał na 
Iwy. Czasem nie słuchają, 
ale to już inna sprawa, po 
prostu zwykły upór, który 
można przecież pokonać... Nie, 
nie biciem, ale perswazją, łagod-

nośeią, stanowczością i przede 
wszystkim cierpliwością. Trzask 
bicza na arenie, to tylko hasło 
do nowego pokazu,

*
Mahomedow jest wyraźnie 

zmartwiony. Przypomina mi 
swój wczorajszy występ. Tak do­
brze poszło, a dziś? I choć nie 
jego wina, nie może s'ę uspokoić. 
Deszcze podmyły umocnienia. 
Liny w żaden sposób nie można 
było odpowiednio napiąć. W ta­
kich warunkach ekwilibrystyka 
na drucie jest niemożliwa. Mu- 
siał sprawić zawód, z którym w 
żaden sposób me może się po­
godzić. Przecież jego program to 
nie tylko chodzenie po drucie to 
'— tu dodam ód siebie — szczyt 
możliwości, na jakie zdobyć się 
może człowiek o stalowych ner­
wach, cierpliwości i wytrwałości. 
W rozmowie z nim dowiaduję się 
że pochodzi z dalekich gór Kau­
kazu. Przyłączył sę do jakiejś 
trupy wędrownej kiedy miał 15 
lat. Od tego czasu minęło drugie 
tyle. WystępJwał w grupie 8-oso­
bowej przez dziesięć lat, zanim 
przygotował się i zdobył na sa­
modzielny występ. Prócz co­
dziennych treningów opracowuje 
swój nowy program...

*
Zap=>sznyj Mścisław rozmawia 

ze mną jako przedstawiciel całej 
swojej rodziny, artystów cyrko­
wych. — 3 mężczyzn, 2 kobiet. 
Wszyscy pracują w cyrku od 
dziecka. Wyniki ciężkiej i żmud­
nej pracy przyniosły im wspania­
ły sukces na Festiwalu w Mos­
kwie. Potem wyjazdy: Francja, 
Chiny, Bułgaria,- teraz Po-lska... 
No i praca nad nowym progra­
mem. Dl’tego czasu mało. Praw­
dziwy sukces drogo kosztuje.

JERZY SUBERLAK 
Obok zdjęcia z cyrku radzieckiego.



Na zdjęciu: samochód z elementami pomnika podjeżdża do rampy 
granicznej na Moście Przyjaźni w Zgorzelcu. *
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TADEUSZ KWIAT

W czasie katastrofy w ko­
palni węgla dwóch górni­
ków zostało zasypanych w 

podziemnym korytarzu. Począt­
kowo nie zdawali sobie sprawy z 
powagi sytuacji. Z zapałem za­
brali się do pracy nad usuwa­
niem przeszkody usiłując się 
przekopać przez lawinę węgla i 
gruzu. Niestety, z biegiem czasu 
przekonali się, że ich wysiłki nie 
prowadzą do niczego. Stracili 
wiele sił i z rezygnacją czekali 
na pomoc z zewnątrz. Wpraw­
dzie nie brakowało im powietrza, 
które przedostawało się ukryty­
mi szczelinami, lecz zaczął się 
głód.

Minęło kilka dni. Nadzieja o- 
calenia topniała z każdą chwilą. 
Górnik A. nie wytrzymał nerwo­
wo. Ulegając psychozie nadcho­
dzącej śmierci postanowił wy­
spowiadać się przed towarzy­
szem niedoli. Górnik B. początko­
wo oponował przed tego rodzaju 
wynurzeniami ale w końcu uległ 
naleganiom. I oto górnik A. wy­
jawił otwarcie że przed trzema 
laty zamordował młodą dziew­
czynę, doprowadzony do rozpa­
czy zazdrością o konkurenta. 
Idąc z nią na spacer torami ko­
lejowymi, w chwili gdy mijał 
ich pociągi popchnął5 swą ko­
chankę pod koła. Blady zatarł tak 
zręcznie, że milicja po długich 
dochodzeniach umorzyła śledz­
two stwierdzając, że denatka po­
pełniła samobójstwo przez rzu­
cenie się pod pociąg.

Górnik A. przed śmiercią mu- 
siał zrzucić ze siebie ciężar ta­
jemnicy jaką nosił od lat. Przy­
znał się że zmora zamordowanej 
dziewczyny dręczyła go dzień i 
noc. Z chwilą gdy opowiedział o 
tym drugiemu cziow.ekowi cde.- 
chnął z ulgą. Wyobrażał sobie, 
że umrze spokojnie.

Górników uratowano. Znale­
ziono ich pół żywych w 
ósmym dniu po wypadku. Po 

krótkiej kuracji klinicznej, oby­
dwaj wrócili do domów. Oby­
dwaj obciążeni koszmarem zbrod­
ni. Górnik'A., który odkrył swo­
je karty i górnik £., który stał 
się naraz powiernikiem zabójcy. 
Początkowo unikali się wzajem­
nie bojąc się jeden drugiemu 
spojrzeć w oczy. Górnik A. po 
jakimś czasie zdecydował się od­
być rozmowę z towarzyszem, w

T E L E G RAMY

CO SĄDZISZ 0 TYM?
czasie której wymógł na nim do­
chowanie tajemnicy każąc mu 
zakląć się na życie swoich dzie­
ci. I sprawa wydawałoby się, że 
została zakończona.

Niestety wyrzuty sumienia i 
niepokój, że górnik B. nie do­
trzyma przyrzeczenia spędzały 
sen z powiek zabójcy. Za wszel­
ką cenę próbował pozbyć się 
niewygodnego świadka. Górnik 
B. nie orientował się kto mu 
szkodzi w kopalni, kto rozpu­
szcza o nim ryzykowne plotki. 
Ani przez chwilę nie przypu­
szczał aby mógł to być górnik A., 
który w jego obecności zawsze i 
wszędzie specjalnie manifestował 
żywe uczucia przyjaźni i wdzię­
czności. Wierząc, że górnik A. 
jest jego oddanym przyjacielem 
zwierzał mu się, iż jakiś ukryty 
wróg stara się nadszarpnąć jego 
opinię i pozbawić miejsca pracy. 
Widząc naiwność kolegi górnik 
A. podwoił wysiłki i doprowadził 
do zupełnej ruiny powiernika 
swej zbrodni. Górnik B., w przy­
stępie rozpaczy popełnił samo­
bójstwo. Górnik A. odetchnął 
znowu z ulgą. Groźba denuncja­
cji',. przestała go pozornie drę­
czyć.' ' ,

Człowiek, który opowiedział mi 
tę autentyczną' hiśtorię wysnuł 
taki końcowy wniosek: „Górnik 
A. ponósł zasłużoną karę. Gdyby 
zeznał przed milicją, że B. jest 
winny śmierci dziewczyny, sam 
żyłby do dziś dnia i jednocześnie 
odizolował by od społeczeństwa 
zbrodniczą jednostkę, której u- 
dało się oszukać organa milicji 
i ujść przed zasłużoną karą.”

Zgadzam się, że górnik A. jest 
winien śmierci dwojga osób. 
Dziewczyny i górnika B., Nikt 
nie zaprzeczy, że tacy ludzie są 
wyrzutkami społecznymi i po­
winni odpowiadać przed sądem. 
Weźmy jednak pod uwagę oko­
liczności, w których nastąpiło 
tragiczne w skutkach zwierzenie. 
Górnik A., powodowany skruchą, 
przed własną śmiercią powierzył 
największą tajemnicę życia przy­
padkowemu człowiekowi, będąc 
przekonanym że i, on przezywa 
ostatnie swe chwile. Los chciał 
jednak inaczej. Jakżeż górnik B. 
znajdując się w takiej samej 

sytuacji i będąc uczciwym czło­
wiekiem mógł złożyć _ meldunek 
milicji, skoro zwierzenie nastąpi-

KOŚCIUSZKO
WRACA

NA WAWEL
Zniszczony przez hitlerowców 

pomnik Kościuszki — wraca na 
Wawel. Pomnik zrekonstruowany 
i odlany w zakładach metalugicz- 
nych w Lauchhammer jest darem 
mieszkańców Drezna i został już 
przekazany delegacji krakowskiej 
w ubiegły wtorek na Moście Przy­
jaźni w Zgorzelcu. Prace przy u- 
stawieniu statuy na wawelskim 
bastionie wykonane będą przez 
specjalną ekipę niemiecką z NRD.

K O W S K ।

ło w akcie rozpaczy, w chwili 
żegnania się z życiem, nieomal 
w gorączce agonalnej. Strach, o- 
gromny strach przed poniesie­
niem konsekwencji stał się przy­
czyną, że górnik A. doprowadził 
B. do tragicznego kroku. Nie 
wierzył bowiem, że ciężar świa­
domości o zbrodni mogą dźwigać 
dwie osoby.
I) roblem moralny tych zdarzeń 
“ trudny jest do jednoznacznego 
rozwiązania. Można go rozpatry­
wać pod wieloma aspektami i są­
dzę że wielu ludzi będzie miało 
słuszność wydając takie czy inne 
wyroki w tej sprawie. Zależnie 
oczywiście od stanowiska jakie 
zajmą przy rozpatrywaniu zasad 
prawnych, moralnych czy wre­
szcie społecznych.

Historia dwóch górników na­
daj e się do opracowania literac­
kiego. Zawiera bowiem antyczny 
tragizm. Pisarz dając obydwóm 
bohaterom dramatu pełną psy­
chologiczną motywację swych 
czynów i myśli, może postawić 
zagadnienia moralne ponad pra­
wem i zwyczajowymi sądami, 
może uczynić z A. bohatera 
zbjodp.it, strachu, głęboko niesz­
częśliwego człowieka miota jące- 
gó' się pomiędzy okrutną ironią 
los U. i o.oawą przed karą, może 
też uczynić z B. tragicznego bo­
hatera, który przyjął na siebie 
straszliwe przekleństwo, obowią­
zek milczenia nawet za cenę wła­
snego życia. Takie prawo ma li­
teratura, która korzystając z 
pretekstu autentycznego zdarze­
nia rozstrzyga dylematy moralne 
w kategoriach nie objętych lite­
rą prawa.

A życie? Zycie wymierza swo­
ją sprawiedliwość. Nie wierzę 

by górnik A., człowiek który 
przed śmiercią czuł wewnętrzną 
potrzebę ujawnienia swej zbrod­
ni, mógł nadal spokojnie żyć ze 
świadomością, że dokonał dru­
giego przestępstwa. Ten człowiek 
musi zginąć od własnych myśli. 
Nie dosięgło go prawo pisane, 
na pewno dosięgnie go własne su­
mienie.

iekawy jestem co sądzą o 
r tym Czytelnicy? Jakimi prze­

słankami kierowali by się gdyby 
przyszło im zasiadać w roli sę­
dziów przed trybunałem, tym 
nieoficjalnym, w sądzie opinii o 
ludziach i ich postępowaniu.

NAJKRÓCEJ 
NAJCIEKAWIEJ

POLITYKA

KOMU B1JE
DZWON?
I ak trudna i cierniowa jest dro- 
• ga do wolności może najlepiej 
obrazuje sytuacja w Kongo. Nie­
mal nazajutrz po proklamowaniu 
kongijskiej niepodległości, kiedy 
światowy kolonializm przekonał 
się, że poważny obszar kontynen­
tu afrykańskiego wymyka się 
spod jego wpływów, przedsię­
wziął kroki zmierzające do rato­
wania resztek swego stanu po­
siadania.

Kolonializm przywykły czerpać 
olbrzymie dochody z kraju o po­
wierzchni blisko 25 min km kw., 
zamieszkałego przez kilka ple­
mion o łącznej liczbie 13 min 
Judzi, nie łatwo kapituluje. Przy 
pomocy stacjonujących w Kongo 
oddziałów belgijskich, opierając 
się na separatystycznych tenden­
cjach niejakiego Czombe z Ka­
tangi kolonialiści czynią wszyst­
ko, by przedłużyć jeszcze na ja­
kiś czas panowanie w krainie nie­
zmierzonych bogactw.

Ktoś się zapyta: dlaczego wła­
śnie w Katandze — prowincji 
nowoutworzonego państwa kon- 
gijskiego powstał samozwańczy 
rząd, który opierając się rządo­
wi centralnemu, idzie na pasku 
kolon i al i stów? Jak zwykle tak i 
w tym wypadku znajdujemy od­
powiedź w cyfrach ekonomicz­
nych.

Katanga zajmuje piątą część 
terytorium Konga i liczy zaled­
wie 1,6 mlii ludności. Jej bogac­
twa jednak dostarczają 66 proc, 
dochodu narodowego Konga.. Ka­
tanga jest zasobna w miedź. Tu 
właśnie odkryto jedne z naj­
bogatszych w świecie złóż mie­
dzianych. W rolni 1959 wydobyto 
w Katandze 230 tys. ton miedzi, 
co stanowi 8 proc, całej kapita­
listycznej produkcji tego niezwy­
kle cennego surowca. Olbrzymie 
znaczenie posiadają też niewy­
czerpane bogactwa kobaltu, su­
rowca niezbędnego np. przy pro^ 
aukcji rakiet. Katanga dostar­
cza aż 60 proc, produkcji kobal­
tu krajów kapitalistycznych.

Ponadto Katanga dostarcza 
również 60 proc, diamentów prze­
mysłowych światowej produkcji 
krajów kapitalistycznych.'15 proc, 
cyny oraz niemal 100 proc, radu, 
60 proc, uranu, zużywanego przez 
kraje kapitalistyczne. Katanga 
eksploatuje również bardzo duże 
ilości germanu, kadmu oraz sre­
bra.

...
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Nie będziemy się teraz dziwić, 
że kolonialiści nie chcą opuścić 
bogactw, z których przez tak 
długi czas czerpali pełnymi gar­
ściami. Nie cofają się nawet 
urzed hamowaniem dość zresztą 
niekonsekwentnych poczynań Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ.

Tymczasem wyzwolone Kongo 
cieszy się poparciem wszystkich 
antykolonialnie nastawionych 
krajów — a więc obozu socjali­
stycznego oraz dziesiątek państw, 
których droga do wolności rów­
nież nie była łatwa.

Symptomy rozpadu kolonializ­
mu są coraz wyraźniejsze na ca­
łym świecie. W latach obecnych 
właśnie kolonializm okazuje się 
najsłabszym ogniwem imperia­
lizmu. Budzi się nie tylko Afry­
ka, Azja, zaczyna zrzucać pęta 
zależności ekonomicznej i po­
litycznej od imperializmu rów­
nież Ameryka Łacińska.

Ostatnio znacjonalizowano ma­
jątek amerykański na Kubie. 
Przy tej sposobności wygłosił 
przemówienie Fidel Castro, w 
którym zaznaczył, że „źródłem 
cierpień kontynentu amerykań­
skiego jest system narzucony pół­
nocnym i południowym narodom 
amerykańskim przez imperializm 
jankesowski... Przywódcy amery­
kańscy reprezentują plutokrację, 
podczas gdy rząd rewolucyjny na 
Kubie nie jest mandatariuszem 
żadnego banku, ani niewolnikiem 
żadnej machinacji, a siła jego 
tkwi w tym, że został wyniesio­
ny do władzy przez naród. W 
zdobyciu władzy nie pomagał mu 
ani Pentagon, ani junta między- 
amerykańska; wręcz przeciwnie, 
walczył on przeciwko armiom, 
czołgom i samolotom dostarczo­
nym przez siły tyranii”.

Fidel Castro kilkakrotnie oskar­
żył w swym przemówieniu rząd 
USA o planowanie agresji zbroj­
nej przeciwko Kubie i zapowie­
dział, że rząd rewolucyjny zaw­
sze będzie „na cios odpowiadał 
ciosem”. Przywódca kubański 
stwierdził, że Jąnkesi nie potra­
fią. powstrzymaó.,na«odu od wy­
swobodzenia się z pęt kolonializ­
mu, „tym bardziej, że militarnie 
znajdują się w sytuacji nieko­
rzystnej w porównaniu ze Związ­
kiem Radzieckim... Kuba wie­
działa, jak stawić czoło Waszyng­
tonowi, jego bagnetom, jego im­
perializmowi, jego dolarom”.

Nowoutworzony we wtorek 
rząd premiera Fanfaniego złożo­
ny z przedstawicieli partii chrze­

ścijańsko -demokratycznej uzy- 
kal we włoskim senacie votum 
zaufania.

Fidel Castro ogłosił nacjonali­
zację wszystkich przedsiębiorstw 
należących do USA. Decyzja ta 
nastąpiła w wyniku agresywnych 
kroków jakie podjęły USA prze­
ciwko Kubie

Premier Chruszczów wystoso­
wał do premiera Wielkiej Bryta­
nii Macmillana list. W liśeie tym 
Chruszczów zwraca u\vagę, że 
Maemlllan dla przypodobania 
się swym zachodnim sojuszni­
kom, w sposób niesłuszny przed­
stawia przyczyny pogorszenia się 
sytuacji międzynarodowej. Po­
pieranie jawnych agresywnych 
dążeń USA jest zagrożeniem po­
koju światowego.

siroua 2

Wiceprezydent Nixon — kan­
dydat partii republikańskiej na 
prezydenta USA — rozpoczął 
już kampanię wyborczą. Kandy­
datem tej partii na wiceprezy­
denta jest Cabot Lodge. Rząd 
NRF jest mocno zaniepokojony 
kandydaturą Kennedy‘ego na 
prezydenta USA. Kanclerz Ade- 
nauer wołałby aby prezydentem 
został Nixon.
8*

W ostatnim czasie szereg no­
wych krajów afrykańskich uzy­
skało niepodległość. Są to Daho- 
mej, Niger a ostatnio Górna Voł- 
ta. Górna Volta ma 370 tys. km’ 
powierzchni i 3 5 mi?, ludności. 
Stolicą jest miasto Wagadugu. 
Ludność trudni się rolnictwem i 
hodowlą. Wybrzeże Kości Sło­
niowej. to bogaty kraj posiada­
jący złoto, diamenty, mangan 
oraz rozwinięte rolnictwo. Ob­
szar wynosi 388 tys. km2, ludność 
3 mil., a stolicą jest ponad 120 
tysięczne miasto Obidżam. Wy­
brzeże Kości Słoniowej jest 20 
niepodległym krajem na konty­
nencie Afryki- 

tti 1000-lecie Wiślicy wznowio- 
W no badania archeologiczne 
w podziemiach kościoła wiślic­
kiego, ufundowanego na gruzach 
Kolegiaty romańskiej. Odkryto 
szereg krypt ze szkieletami za­
konników i księży.

*
ni a wodę spłynął w stoczni 
ł» Gdyńskiej nowy statek „Ko­
szalin” przeznaczony do przewo­
zów drobnicowych na linii Gdy­
nia — Londyn — Gdynia.

.5jC
on lat minęło od rozstrzelania 
O U młodego 18-letniego rewo­
lucjonisty Ńaftali Botwina, który 
wykonał wyrok KPP i zastrzelił 
prowokatora Cechnowskiego. W 
sierpniu 1925 r. zginęli na 
murach Cytadeli komuniści Hi­
bner, Knięwski i Rutkowski, 
którym nie udał się zamach na 
tego samego prowokatora.

•fi

Aajwiększy w Polsce komin 
żelbetowy — 150 m (wyższy 

2 razy od Wieży Mariackiej) bu­
duje dla Elektrowni Siersza II 
— Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Budowy Pleców Przemysłowych.
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Wędrująca góra
Długotrwałe deszcze sipowodo- 

wały w Koniakowie (pow. Cie­
szyn) obsunięcie się ziemi na ob­
szarze ok. 20 ha z północnego sto­
ku góry Ochodzita. W wyniku 
tych ruchów szosa przesunęła 
się o ok. 25 m, zniszczeniu uległ 
lasek położony na zboczu. Trzy 
pobliskie budynki mieszkalne 
zostały ewakuowane. M. in. na 
stokach góry Ochodzitej k. Ko­
niakowa przesunął się w ciągu 
5 dni dom Adolfa Kawuloka o 
przeszło 20 m (na zdjęciu).

Fot. Bogdan Krasicki

Rekord iwiata 

.....—----- —

Tym skokiem Józef Schmidt 
pobił rekord świata w trój skoku 
osiągając długość 17.03 m.

zbjodp.it


Foto: A WEK

Przez ułamek sekundy ciało chłopca zawisło w poioietrzu. To 
zdjęcie pochodzi z Jeziora Rożnowskiego.

i
iSŚ s

WIESŁAW KSIĄŻEK

ATERSKA
CYZ ■U

g

Niedawno donosiliśmy o boha- 
tersk m czynie milicjanta — Jó­
zefa Dzidy, który spod kól pocią­
gu uratował przed niechybną 
śmiercią dwuletnie dziecko. Za 
swój czyn J. Dzida otrzymał jako 
pierwszy w Polsce order ,.Za po­
święcenie i odwagę”. Dzisiaj chce- 
my przedstawić Wam dwóch pocz­
towców z Białegostoku, którzy ja­
ko następni otrzymali to zaszczyt­
ne wyróżnienie.

Niektórzy wolą jednak Tatry. Szczegól­
nie zachodnie Tatry mają wielu zwolenni­
ków. Na zdjęciu na Polanie Chochołowskiej, 
w głębi Kominy Tyłkowe.

r r.

słuchając równocześnie koncertu.
W Krynicy pod „Muszla" ni ławkach grzeją się wczasowicze,
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Była godzina 18.20. Pracownicy 
urzędu pocztowego nr 9 w 
Białymstoku kończyli swą pracę. 

Urząd zamknięty był już od 20 
minut dla klientów. Pozostało 
tylko przeliczyć kasę, zrobić wy­
kazy itp. Codziennie między godz. 
18.20—18.30 po utarg przyjeżdża 
samochód łączności z konwojen­
tem.

Nie zdziwili się więc, gdy o 
zwykłej porze usłyszeli pukanie 
do drzwi.

— Kto tam? — spytał na wszel­
ki wypadek ekspedient Bazyli 
Kościuczuk.

— Wymiana — padło zza drzwi.
— Otworzyłem więc drzwi — 

opowiada p. Kościuczuk. W tym 
momencie zobaczyłem lufę pisto­
letu. skierowaną ku mnie. Do 
środka wsunęła się postać w ma­
sce. Osobmk ów szybko przekręcił 
klucz w drzwiach; schował go 
do kieszeni. Wskazując głową 
drzwi sąsiedniego pokoju, powie­
dział krótko: „weg“! Zrobiło mi 
się słabo. N:e tyle przestraszyłem 
się pistoletu, co tej makabrycz­
nej postaci, w ciemnej masce z 
podłużnymi otworami na oczy. 
Trzymając się ścirńy, przesuną­
łem się w stronę drugiego poko­
ju. Zaraz za drzwiami zatrzyma­
łem się. Za okienkami siedzieli 
moi .koledzy — Jerzy Szamruchie- 
wicz, zastępująca kierownika u- 
rzędu — Krystyna Pietrasz i Wa­
lentyna Andruszkiewicz. Nie od­
wracając ode mnie n’sto'etu. ban­
dyta wskazał im, by weszli do 
tego pokoju. Nikt się nie ruszył. 
Po chwili napastnik ponownie 
wezwał kolegów, by opuścili swo­
je biurka. A gd.y i to nie pomo­
gło. powoli skierował pistolet w 
stronę Szamruchiewicza. Co za­
mierzał zrobić, nie wiem. Pamię­
tam tylko, że odzyskałem równo­
wagę. Równocześnie zaczęła we 
mnie wzbierać wściekłość, że 
wobec tego jednego bandyty mu- 
simy być zupełnie bezradni. Po­
myślałem sobie: jeśli ja zginę, to 
przynajmniej oni go już nie wy­
puszczą. W dogodnym momencie 
rzuciłem się .na zbira. Chwyciłem 
za pistolet, skierowując go w dół. 
Potoczyliśmy się pod ścianę na 
dużą wagę. W teł chwili zerwał 
się Szamruchiewicz i złapał go 
za drugę rękę i równocześnie pod 
szy5ę. W —'-‘tania zo­
stałem uderzony w -głowę i ska­
leczony w rękę. Krzyknąłem do 
koleżanek.

— Dzwońcie po milicję!
Ale „wykręcony” przez Pie­

trasz numer 0-7 był zajęty. 
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REWELACJA NAUKI POLSKIEJ

Nad. morzem pogoda najpewniejsza.

OPATRUNEK

PLASTIKU

Wówczas dużą przytomność u- 
mysłu wykazała Andruszkie­
wicz, przeskakując przez barier­
kę i biegnąc po milicję. Za chwi­
lę bandyta był już unieszkodli­
wiony.

Tak w skrócie przedstawia się 
przebieg wypadku. Wypadki, 
który rozegrał się w biały dzień, 

w samym centrum Białegostoku 
dosłownie kilkadziesiąt metrów 
od głównej ulicy i który tylko 
dzięki przytomności umysłu 
pracowników poczty nie zakoń­
czył się tragicznie. Dodać trzeba, 
że w kasie znajdowało się blisko 
60 tysięcy zł.

Mówią o pocztowcach:
Zast. dyr. Obwodowego Urzę­

du Pocztowego w Białymstoku 
— E. Zołotucho.

Zachowanie się naszych pra­
cowników było wprost niezwy­
kłe. Rzucić się bez broni na u- 
zbrojonego bandytę —- to prze­
cież wyczyn nie lada. W mo­
mencie napadu byłem w mie­
ście. Wstąpiłem właśnie do 
szewca, kiedy wpadła tam żona 
wołając: — Szukają Cię wszę­
dzie, podobno napad na Dziewią­
ty Urząd. Pobiegłem na „dzie­
wiątkę”. Wchodzę. Pod ścianą 
stoją wszyscy czterej pracowni­
cy, twarze pobladłe. W ich o- 
czach wyczytałem jakąś saty­
sfakcję ze spełnionego czynu.

— Koledzy, wszyscy za dob­
rze spełniony obowiązek zasłu­
żyliście na nagrody!

— To Pan Dyrektor już wie?...
Zastępca komendanta Wojew, 

Kem. MO — mjr Kanigowski:
— Trzeba obiektywnie przy­

znać, że czyn pocztowców zasłu­
guje na najwyższe słowa po­
chwały. Nie każdy ma odwagę 
rzucić się na uzbrojonego napa­
stnika. Zwłaszcza, jeśli się we­
źmie pod uwagę, kim był ban­
dyta.

— No, mianowicie?
— Był nim Kazimierz Zalew­

ski, młody 26-letni b. pracownik 
urzędu pocztowego w Białym­
stoku. Szybko znudziła mu się 
praca. Zapragnął łatwiejszych 
zarobków. 14 czerwca br. w 
Łomży spotkał swego kolegę z 
wojska — obecnie milicjanta St. 
Matejkowskiego. Ten ostatni 
prawdopodobnie zaprosił go na 
nocleg do siebie. Gdy milicjant 
zdrzemnął się, Zalewski bestial­
sko go zamordował. Zabrał pi­
stolet z dwoma magazynkami i... 
ulotnił się. Dopiero po czterech 
dniach odkryliśmy morderstwo. 
Rysopis podejrzanego osobnika, 
który „kręcił” się z Matejków- 
skim po Łomży — ustaliliśmy 
szybko. Byliśmy już na śladzie 
mordercy, gdy ten napad! na u- 
rząd pocztowy.

Bandyta najprawdopodobniej 
zrobiłby użytek z broni. Pocisk 
miał już w lufie, wystarczyło 
tylko nacisnąć spust. Dlatego 
tym bardziej zasługuje na wy­
różnienie postawa pocztowców 
— kończy mjr. Kanigowski.

Oglądam ozdobny list od Mi­
nistra Łączności. Adresaci —

SZTUCZNE TWORZYWO — 
BANDAŻEM

O
peracja miała się już 
ku końcowi. Lekarz 
kładł ostatnie szwy, 
siostry liczyły narzę­
dzia na stoliczku. By­
ła to już trzecia ope­
racja z rzędu i wszyscy byli wy­

raźnie zmęczeni.
Teraz pozostawało tylko jedno 

— założyć opatrunek. Jeden z 
młodych lekarzy asystujących 
chirurgowi ujął jakiś niewielki 
aparacik i zaczął nim spryskiwać 
ranę. Parę sekund i miejsce o- 
perowane pokrywał przeźroczy­
sty, elastyczny plaster przez któ­
ry można było najwyraźniej do­
strzec czerwoną linię cięcia i 
pętle założonych przed chwilą 
szwów.

I to wszystko? — zapytałem 
moich informatorów: prof. dr

* ''. I. 4 ?

Bohaterscy pracownicy Urzę­
du Pocztowego nr 9 w Białym­
stoku. (Od lewej Kościuczuk 

i Szamruchiewicz)

Bazyli Kościuczuk i Jerzy Szam­
ruchiewicz.

— „Wyrażam Obywatelowi u- 
znanie za Jego postawę, dzięki 
której w dniu 12 lipca 1960 ro­
ku, podczas napadu na Urząd 
Pocztowo - Telekomunikacyjny 
Białystok 9, przyczyn i się do 
rozbrojenia i zatrzymania napa­
stnika oraz do uratowania mie­
nia państwowego. Jednocześnie 
przyznaję Mu nagrodę w wy­
sokości 5000 zł."

Poza tym cała czwórka dziel­
nych pocztowców otrzymała 
premie 'pieniężne od Urzędu Ob­
wodowego w Białymstoku, a- 
wanse w pracy. No, a Kościu­
czuk i Szamruchiewicz — orde­
ry „Za poświęcenie i odwagę”.

Kościuczuk i Szamruchiewicz 
•— to trzydziestokilkuletni męż­
czyźni. Kościuczuk jest ojcem 
2-letniej Alinki, z którą często 
lubi po pracy chodzić na spa­
cery. Dziwią się, że ich czyn 
wywołał aż tak duże echo. — 
Przecież to był tylko nasz obo­
wiązek, nie dopuścić do kra­
dzieży państwowego mienia ■ - 
mówią. .

Gdyby wszyscy wyznawali ta­
ki pogląd...

Tekst i zdjęcia: 
WIESŁAW KSIĄŻEK
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Walentyna Andruszkiewicz 
przeskoczyła przez widoczną 
na zdjęciu wysoką barierkę i 
pobiegła po milicję.

Oleńskiego i doe. dr Komczyń- 
skiego z Białostockiej Akademii 
Medycznej, kiedy usiedliśmy w 
wielkim gabinecie i zapaliliśmy 
nareszcie papierosy. A gdzie wa­
ta. tampony? Gdzie gaza i plastry, 
którymi opatruje się normalnie 
rany pooperacyjne? Czy ekspery­
ment, który oglądałem przed 
chwilą na sali operacyjnej był 
pierwszym tego typu w biało- 
ctockiej Akademii Medycznej?

ZACZĘŁO SIE 
OD PREPARATÓW

Właściwie wszystko zaczęło się 
bardzo skromnie. Po prostu 
któregoś dnia młody naukowiec 

z Zakładu Anatomii Patologicz­
nej Akademii białostockiej dr 
Nowak przechodząc kiedyś koło 

(Ciąg dalszy na str. 4)
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TONĘ...
Rokrocznie woda pochłania 

Jiskatoroby ofiar. Kroniki mili­
cyjne podają, że w ten sposób 
ginie w naszym kraju ponad 500 
osób. W jednym tylko feralnym 
dniu 24 czerwca br. wody po­
chłonęły 70 ofiar. Szkody, jakie 
ponosi społeczeństwo są ogrom­
ne. Nic też dziwnego, że nie 
szczędzi się sił i kosztów, pro­
pagując szeroko akcję zapobie­
gania wypadkom utonięć oraz, 
technikę ratownictwa, naukę 
pływania wśród młodzieży i do­
rosłych.

Wiadomo że próby ratowania 
osób wydobytych z topieli nie 
zawsze są skuteczne, dlatego też 
zwróciliśmy się do

dr MICHAŁA 
JUSZCZYŃSKIEGO

o odpo­
wiedź: Jak powinno wyglądać 
nowoczesne postępowanie przy 
„ożywianiu” tonącego, jakie są 
szanse przywrócenia mu życia? 
Oto co mówi lekarz:

Kto się topi?
Na wstępie mała dygresja. Nie 

negując wcale znaczenia prze­
prowadzonej pożytecznej akcji 
nauki pływania wśród młodzie­
ży i dorosłych, pragnę zwrócić 
uwagę na fakt, że najczęściej to­
pią się osoby umiejące pływać. 
Zwykle jest to wynikiem prze­
cenienia możliwości pływackich. 
Toną niestety nawet bardzo do-, 
brzy pływacy.

Dlaczego człowiek tonie?
Mogą być trzy przyczyny po­

wodujące śmierć z utonięcia: U- 
raz mechaniczny, odruchowe za­
trzymanie serca oraz zachłyśnię­
cie się wodą.

Utonięcie wskutek urazu ma 
miejsce stosunkowo rzadko np. 
w wyniku uderzenia głową o ka­
mień, czy konar drzewa pod wo­
dą po skoku do wody. Zdarza się 
również, że po nieumiejętnie 
wykonanym skoku z dużej wy­
sokości następuje pęknięcie na­
rządów wewnętrznych oraz u- 
trata przytomności na skutek 
wstrząsu urazowego. W tych wa­
runkach rzecz zrozumiała uto­
pienie się jest zjawiskiem wtór­
nym. Używa się niejednokrotnie 
popularnego terminu: „utopił się 
wskutek ataku serca”. Jest to 
najczęściej odruchowe zatrzyma­
nie się akcji serca wskutek pod­
rażnienia nerwu błędnego. U- 
kład naczyniowy reaguje na bo­
dziec szkodliwy jakim jest zim­
na woda, gwałtownym zwęże­
niem naczyń krwionośnych. Dla­
tego też osoby cierpiące na 
miażdżycę i choroby naczyń ser­
cowych w obawie przed zawa­
łem powinny unikać kąpieli w 
zimnej wodzie.

Utonięcie z powodu odrucho­
wego zatrzymania akcji serca, 
czy też z powodu zawału jest 
właściwie zjawiskiem wtórnym 
jak również urazowym.

Najczęściej toną ludzie ż po­
wodu zachłyśnięcia się wodą. 
Przyczynia się do tego zmęcze­
nie, gwałtowne, nieskoordyno-
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wane ruchy pływaka uniemożli­
wiające mu utrzymanie się na 
powierzchni wody. Śmierć nastę­
puje z powodu niedrożności 
dróg oddechowych i uduszenia 
się.

Jak długo można wytrzymać 
pod woda?

Normalnie rzecz biorąc każdy 
człowiek może wytrzymać pod 
wodą bez powietrza kilkadzie­
siąt sekund, osoby wydrenowa­
ne nawet do 2 minut; dłuższe 
przebywanie pod wodą powodu­
je utratę przytomności. Po upły­
wie 3—4 min.- następują trwale 
degeneracyjne zmiany w korze 
mózgowej, która jest wyjątkowo 
wrażliwa na brak tlenu. Prak­
tycznie rzecz biorąc wydobycie 
topielca po upływie 4—5 min. 
daje minimalne szanse uratowa­
nia topielca. Między bajki trzeba 
włożyć wieści, jakoby komuś U- 
dało się uratować człowieka po 
kilkunastominutowym pobycie 
pod wodą.

Na czym polega ratowanie?
Pierwszym kardynalnym wa­

runkiem ratowania topielca jest 
jak najszybsze wydobycie z wo­
dy, celem udrożnienia dróg od­
dechowych, a potem odpowie­
dnia wentylacja płuc drogą 
sztucznego oddychania OtAz 
przywrócenia krążenia krwi. 
Praktyka wykazała, że skutecz­
na wentylacja płuc przy udro­
żnionych, wolnych od zalegają­
cej w nich wody, drogach odde­
chowych jest utrzymana wtedy, 
gdy możemy do płuc dostarczyć 
więcej niż 600 cm3 powietrza. 
Dotychczas stosowane sztuczne 
oddychanie wtłaczało do dróg od­
dechowych tylko 300 eta3 powie­
trza.

Niedostateczna ilość powietrza 
nie mogła w ten sposób przedo­

stać się do pęcherzyków płuc­
nych, zalegała jedynie w gór­
nych drogach oddechowych.

Na czym polega nowoczesne 
ożywianie?

Aby problem ratowania to­
pielców postawić na właściwym 
poziomie, należałoby wyposażyć 
plaże i kąpieliska w nowoczesne 
aparaty zwane resuscitatorami 
względnie reanimatorami (reani- 
mare — ożywiać). Aparat ten u- 
możliwa dokładne wypompowa­
nie wody z dróg , oddechowych 
za pomocą drenu wprowadzone­
go do tchawicy; dostarcza on od­
powiednią ilość tlenu do płuc, 
umożliwiając dostateczną wy­
mianę gazów. Gdy tegb ap&ratu 
nie posiadamy, godnym polece­
nia jest utlenianie chorego po­
wietrzem wydechowym ratow­
nika: po toalecie dróg oskrzelo­
wych ratownik wprowadza do 
jamy ustnej jakąkolwiek rurkę i 
rytmicznie wtłacza swoje powie­
trze wydechowe, zawiera ono aż 
16 proc, tlenu, a przy głębokim 
wydechu ratownika wynoszą­
cym około 1 1 powietrza, zapew­
nia dostateczną wentylację płuc 
i utlenienie wszystkich narzą­
dów. Sposób ten zasługuje na 
pólecohie wszędzie tam. gdzie U- 
stało samoistne oddychanie np. 
po zatruciu luminalem, morfiną, 
po urazach czaszki itd.

Dalszym równie ważnym czyn­
nikiem jest przywrócenie lub 
podtrzymanie akcji sćrca. Rzad­
ko udaje się ono po wstrzy­
knięciu adrenaliny do komór 
serca lub też przez gwałtowne i 
rytmiczne uderzenie dłonią w o- 
kolicy serca. Przywrócenie akcji 
serca zapewnić może jedynie 
bezpośredni masaż serca uzu­
pełniony w razie potrzeby elek­
trowstrząsem. Niestety zabieg 
ten może być wykonany jedy­
nie w warunkach klinicznych.

Rozmawia!:
Mikołaj Kuplowski 

p rzyzwyczailiśmy się narze- 
' kać... Narzekamy, że ścisk, że 
spóźnienia, że się wlecze... że to 
i owo... Nie chcę dłużej nudzić 
wyliczaniem swoich i cudzych 
grzechów... Chciałabym tym ra­
zem o PKP pozytywnie. Pozy­
tywnie nie tylko dla kontrastu z 
utartym zwyczajem, ale również 
i przede wszystkim dlatego, że 
jest po temu istotny powód. 
Mam na myśli problem elektry­
fikacji kolei.

W węźle krakowskim pierwsze 
kroki w tej dziedzinie postawio­
no już przed paru laty. Dziś ja- 
dąc np. do Katowic nie tylko je­
steśmy 15 minut wcześniej u ce­
lu podróży, ale jeszcze mijamy 
po drodze urocze stacje i przy­
stanki niczym nie przypominają­
ce poprzednich zaniedbanych bu­
dynków kolejowych. Elektryfi­
kacja pozwala na utrzymanie 
czystości — w przeciwieństwie 
do kolei parowej, z którą sadze 
i pył węglowy są nierozłącznie 
związane.

Wokół Krakowa istnieje pod­
wójna, obwodowa trakcja elek­
tryczna PKP, a ponadto możliwe 
są połączenia tego typu z War­

TRZY GODZIMY 
00 PRZEMYŚLA...
szawą przez Koluszki i wspom­
niane już połączenie z Katowi­
cami. To już mamy i to jest do­
piero początek wielkiego planu 
elektryfikacji węzła krakowskie­
go.
Pi ziś najistotniejszym zagad- 
' nieniem inwestycyjnym jest 

wykonanie w ciągu najbliższej 
pięciolatki trakcji elektrycznej 
do Medyki, która połączy śląsko- 
krakowski okręg przemysłowy ze 
źródłami surowców importowa­
nych z Ukrainy. Zastosowanie 
napędu elektrycznego na tej 
szczególnie obciążonej linii — a 
tak ważnej dla interesów gospo­
darki narodowej w dziale handlu 
zagranicznego — stanie się 
wkrótce opłacalne. Na linii Kra­
ków — Tarnów — Dębica — 
Przeworsk, biegnącej prawie po 
prostej geometrycznej, możliwe 
jest rozwinięcie szybkości 110 
km na godzinę, a nawet 135 km 
w pociągach ekspresowych. Roz­
winięcie dużej, szybkości., pocią­
gów zwiększy przelotowość tej 
linii usprawniając zarówno ruch 
pasażerski jak i transporty.

Dzięki elektryfikacji linii ko­
lejowej biegnącej ku wschodnim 
granicom naszego kraju, zysku­
jemy poważne oszczędności nie 
tylko ze względu na niższe ko­
szty eksploatacji, ale również 
zmniejsza się zużycie węgla na 
potrzeby rynku wewnętrznego. 
Ma to poważne znaczenie ekono­
miczne. Zużycie węgla dla trak­
cji parowej wynosi obecnie ok. 
60 kg na tysiąc brutto-tono-kilo- 

— Co wiesz Pipsztyćki 
Sofii? — Ano panie psorz 
ukradziono jej wszy siki 
brylanty.

metrów dla pociągów pasażer­
skich i niecałe 30 kg dla pocią­
gów tow-arowych. Przy wytwa­
rzaniu energii elektrycznej, po­
trzebnej dla linii Podłęże-Medy- 
ka, elektrownia zaoszczędzi prze­
szło dwieście tysięcy ton węgla 
rocznie.

D rzewidując wzmożenie ruchu 
' wczasowego i turystycznego we 
wschodnich częściach wojewódz­
twa krakowskiego i w rzeszow­
skim, Polskie Koleje Państwowe 
zamierzają tę linię również zmo­
dernizować. • Co to oznacza? — 
Gdy jechać będziemy na wy­
cieczkę w Bieszczady witać nas 
będą po drodze estetycznie u- 
rządzone dworce i stacyjki... Na­
wet na niewielkich projektuje 
się piękne, kolorowe, plastikowe 
zadaszenia, pod którymi znaj- 
dzierny po wyjściu z .wagonu 
miłe schronienie przed zbyt na­
tarczywym słońcem lub ulew­
nym deszczem. Do budynków 
wyjściowych przechodzić będzie­
my tunelami unikając niebez­
piecznego przechodzenia przez 
tory. Już w przyszłym roku po­
wstaną takie tunele dla podróż-

OKIENKO 
PROBLEMÓW 
KI TU A LNYCH

nych w Płaszowie, Dębicy, Prze­
worsku i Rzeszowie. Ulegnie 
również zmianie sygnalizacja ko­
lejowa. W miejsce mechanicz­
nych semaforów ramiennych za­
łożone zostaną sygnały świetlne. 
W tych warunkach podróż z 
Krakowa do Przemyśla trwać 
będzie 3 godziny i 20 minut.

Byłoby truizmem przekonywać 
kogokolwiek o ogromnym zna­

czeniu dróg żelaznych dla pozio­
mu życia gospodarczego i kultu­
ralnego przeciętnego człowieka. 
Elektryfikacja i rozbudowa dróg 
komunikacyjnych — to jeden 
więcej krok naprzód, stawiający 
nasz kraj na poziomie cywiliza­
cyjnym Europy. Mądry i ogrom­
ny wysiłek czynników kierują­
cych gospodarką naszego tak nie­
dawno jeszcze zacofanego kraju 
trzeba uznać i pomóc w realiza­
cji trudnych zamierzeń.

Osobny rozdział elektryfikir ‘ 
cji tó' sprawa przeszkolenia i na­
boru nowych -kadr do rucku. 
DOKP Kraków organizuje kursy 
i szkoły dla ludzi, którzy będą 
prowadzić elektrowozy, szkoli 
personel zawiadowczy i konduk- 
torski. I na tym przykładzie 
znajdują potwierdzenie założenia 
i wskazania kilku ostatnich ple­
nów Komitetu Centralnego 
PZPR o konieczności zdobywania 
kwalifikacji, możliwościach sto­
sowania postępu technicznego i 
wykrywaniu rezerw ekonomicz­
nych.

IRENA ŻYCZYNSKA

ER JJ f»g ® R
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wielkich gablot, gdzie stały za­
nurzone w formalinie preparaty 
zaczął zastanawiać się nad spo­
sobem, który nie tylko zabezpie­
czyłby dany eksponat przed 
szkodliwym działaniem powietrza 
ale również pozwolił na łatwiej­
sze jego przechowywanie i prze­
noszenie. Wielkie słoje, w któ­
rych znajdowały się preparaty 
anatomiczne, niezbędna pomoc 
naukowa dla studentów były nie 
tylko niewygodne ale zajmowały 
olbrzymią ilość miejsca. Dr No­
wak interesował się żywo two­
rzywami sztucznymi. Teraz, kie­
dy stał przed jedną z gablot po­
stanowił wypróbować cz_v two­

A strona

rzywa nie mogłyby znaleźć zasto­
sowania również w preparatyce 
anatomicznej. Ślęczał zatem nad 
probówkami niejednokrotnie do 
późnych godzin nocnych. Plastik 
którym powlekał żaby czy wy­
cinki ludzkich płuc był początko­
wo za twardy, niezbyt przeźro­
czysty a co najważniejsze od­
kształcał preparaty. Dr Nowak 
nie załamywał się jednak niepo- 
' rodzeniami. Wykonana wreszcie 
podług jego zestawu specjalna 
masa polistyrenowa przyniosła 
kapitalne efekty. Preparaty mu­
zealne można było już nie tylko 
natryskiwać lecz również oble­
wać, nadając im dowolny kształt.

Ot, choćby taki jak ten — 
wskazuje dr Komczyńskj wrę­
czając mi leżący na biurku przy­

cisk we wnętrzu którego uwię­
ziony jest model jakiegoś czer­
wono - rudego raka. Przycisk 
jest lekki, foremny i nie robi 
niemiłego wrażenia jaki odczuwa 
się nieodparcie na widok czegoś 
zakonserwowanego w formalinie. 
Ot, taka zabawka'. Można ją 
wziąć ze sobą na wykład i prze­
nieść dosłownie w kieszeni.

APETYT ROŚNIE W MIARĘ 
JEDZENIA

mówi stare przysłowie ludowe. 
Tak też było z doświadczeniami 
prowadzonymi przez grupę na­
ukowców z białostockiej AM, 
którzy uwierzyli w olbrzymią 
rolę jaką mogą odegrać tworzywa 
sztuczne w medycynie. Od pre- 
naratów konserwowanych masą 

z płynnego tworzywa sztucznego 
przeszli oni do tematów, które 
dla nas, codziennych zjadaczy 
Chleba są może najbardziej efek­
towne. Do problemów zastosowa­
nia mas plastycznych w terapii.

A więc doszliśmy — powie­
działem — do sprawy owego o- 
patrunku, który oglądałem w 
czasie ostatniej operacji. Praw­
da?

Milczący dotychczas prof. 
Oleński ożywił Się. Tak jest. Mię­
dzy innymi także i do tej spra­
wy. Otóż trzeba powiedzieć, że 
była to jedna z rozlicznych prób 
w tej dziedzinie. Jak się okazało 
opatrunek z polimetakrylanu bu­
tylu (trudno moim drodzy, trze­
ba obe.cnie oswajać się z tymi 
dość skomplikowanymi nazwami) 

nie tylko całkowicie jest obo 
jętny dla organizmu żywego nii 
wywołując w nim żadnych nie1 
pożądanych skutków ubocznycl 
(w postaci np. zapalenia skóry 
lecz nawet odwrotnie dzięki swe 
lekkości i elastyczności pozwali 
na szybkie gojenie się ran. Nil 
bez znaczenia jest również fak! 
i'ż błona którą powleka się ran< 
jest doskonale przejrzysta, co po 
zwala lekarzowi na systematycz1 
ne kontrolowanie procesu goje; 
nia się blizny.

ZAMIAST GIPSU ~ 
LEKKI PLASTIK

Podobnie ma się sprawa 
wypadkach tzw. bandaży usztyW*

(Ciąg dalszy na str. 5)



W
 jednym z listów, któ­
re otrzymuję od czy­
telników „Romansów 
literatury”, autor te­
go listu p. W. H. za­
rzuca mi — w związ­

ku z felietonem „Niewinni ko­
chankowie” — że zdaję się w 
tym felietonie niedoceniać do­
niosłego — zwłaszcza w naszych 
czasach — znaczenia sentymen­
talnej względnie romantycznej 
miłości opisywanej w tzw. sta­
roświeckiej literaturze. P. W. H. 
pisze, że dzisiejsze młode poko­
lenie jest, niestety, na ogół bru­
talne i cyniczne, a erotyzm 
współczesnej literatury tak brud­
ny i prostacki, że lekcja czystej 
i szlachetnej, nawet jeżeli nie­
co naiwnej, miłości, o której by­
wa mowa w utworach dawnych 
— jest dziś bardzo wskazana."

Skłonny jestem w tym pun­
kcie przyznać rację p. W. H. i 
bynajmniej nie lekceważę roli 
klasycznej literatury jako wzo­
ru dobrych obyczajów i — tak 
bardzo u nas ostatnio zaniedba­
nej — kultury życia erotycznego. 
A jednak chciałbym bronić „bru­
dnej i prostackiej” literatury 
współczesnej i skorzystać z o- 
kazji, aby przeciwstawić się u- 
praszczającym sądom, widzą­
cym w jej miłosnej tematyce 
tylko plugastwo i przejaw nihi- 
listycznego stosunku do świata.

pasmem zdrad, oszustw, zem­
sty, gwałtów, podstępów i mor­
dów. Łagodni i czuli kochanko­
wie ledwie mogli doczekać — w 
najlepszym razie — końca dru­
giego tomu lub trzeciego aktu, 
aby upuścić sobie i innym krwi, 
i owa krwiożerczość czyni z wie- 
■u arcydzieł literatury światowej 
coś w rodzaju ilustracji kodeksu 
karnego lub wyciągów z protoko­
łów policyjnych.

jakkolwiek byśmy się zapatry- 
'-'wali na brutalność literatury 
współczesnej, na jej bezwzględ­
ność w przekazywaniu najbar­
dziej intymnych i drastycznych 
stron życia i charakteru ludz­
kiego, na niewybredny język jej 
bohaterów i autorów — faktem 
jest, że miłość przestała być w 
tej literaturze sprawą tak donio­
słą, że aż nieuchronnie związa­
ną ze zbrodnią. Miłość we 
współczesnej literaturze jest 
czymś naturalnym i normalnym, 
jak 'jedzenie lub spanie. Kochan­
kowie mogą się nudzić ze sobą 
albo nawet zdradzać, ale z tego 
wcale nie wynika, aby chcieli 
się od razu dusić, truć, topić czy 
też wieszać.

Co więcej, najbardziej nawet 
dramatyczne romanse współcze­
snej literatury mają w sobie coś 
w rodzaju melancholijnego ale 
mądrego i pogodnego uśmiechu.

PSYCHOZABAWA TYLKO DLA KOBIET

ROMANSE LITERATURY

Nie plujmy 
na odrzutowce!
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5 PORTRETÓW
Oto pięć fotografii tej sa­

mej kobiety lecz w rozmaitych 
postawach, usposobieniu, ubiorze, 
na tle rozmaitych dekoracji. 
Przypatrz się bacznie wszystkim 
fotografiom. Niech cię nie nie­
pokoi pewna przesada w poszcze­
gólnych fotografiach. Nadmiar 
ukazanych wad lub zalet ma 
służyć do tym dokładniejszego 
oznaczenia indywidualności. Do­
bór portretu jakiego dokonasz 
odpowiadać będzie Twojemu 
charakterowi. Przedtem jednak 
musisz zadecydować:

A. Który portret najwięcej ci 
się podoba — tj., który mógłby 
być portretem odzwierciedlają­
cym twoją osobę.

B. Który portret najwięcej ci 
się nie podoba — tzn., który naj­
więcej ci nie odpowiada, drażni 
cię, jest przeciwieństwem twoje­
go ideału kobiecego.

W charakterystyce znajdziesz 
swój portret psychologiczny, zło­
żony z dwóch elementów: pozy­
tywnego i negatywnego. Sprawdź 
czy pasuje do Ciebie. Wariant A —- 
to jest Twój pozytyw, wariant B 
— twój negatyw. Oba łącznie Cię 
charakteryzują.

Po wybraniu portretów patrz 
na stronę 6.

Często tak ongiś w literatu­
rze bywało, że pod najbar­
dziej subtelnymi formami ze­

wnętrznymi kryła się najgorsza 
i najbrzydsza istota rzeczy. Na 
tym, na przykład, polegała „Mo­
ralność pani Dulskiej”, jaką 
znamy z komedii Gabrieli Za­
polskiej, moralność pozorna, na 
pokaz i dla innych ludzi, a na 
codzień, u siebie w domu — cy­
niczne stręczycielstwo. Odnosi 
się to również do miłości. W da­
wnej literaturze mówiono często 
w tej materii wiele wzniosłych 
rzeczy, kochano — na papierze 
•— w sposób podniosły i uducho­
wiony. Ale w praktyce bywało 
nieco inaczej. Wspominałem już 
o tym kilkakrotnie mówiąc o e- 
poce i literaturze romantycznej 
czy młodopolskiej.

Kto wie czy nie to jest jedną 
z przyczyn, że większość sław­
nych w historii literatury ro­
mansów kończyła się tragicznie. 
Werther zastrzelił się, Romeo i 
Julia razem się otruli, Otello u- 
dusił ■ Desdemonę i sam popełnił 
samobójstwo, Anna Karenina 
rzuciła się pod pociąg, Edyp wy- 
łupił sobie oczy, bo ta, którą po­
jął za żonę okazała się jego wła­
sną matką, Ofelia popadła w o- 
bląkanie i utopiła się, Julian So- 
rel został zgilotynowany, przy 
czym kochanka schowała sobie 
na pamiątkę jego odciętą głowę, 
a Medea zdradzona przez męża 
zabiła swoją rywalkę, jej ojca i 
— na deser — dwoje własnych 
dzieci.

W dawnej literaturze nie uży­
wano, na ogół, brzydkich słów i 
jej bohaterowie — jako ludzie z 
towarzystwa — zachowywali się 
nader wytwornie. Ale przy 
wszystkich nienagannych for­
mach bycia ówczesnych bohate­
rów literackich ich romanse by­
ły, jak widać, niekończącym się 

Pierwsza książka Franciszki Sa­
gan, która — nie wchodząc tu w 
jej wartość literacką — stała się 
w pewnym sensie dokumentem 
pokolenia, nosi charakterystycz­
ny tytuł „Witaj smutku” (W o- 
ryginale: „Dzień dobry smutku” 
— „Bonjour tristesse”). W tym 
utworze współczesnej dziewczy­
ny miłość pełna jest „smutku”, 
ale owo „dzieńdobry”, którym 
smutek ten jest witany, zawiera 
coś jakby krzepiącą nadzieję, ła­
godną wyrozumiałość i toleran­
cję. A zuchwały, otwarty amo- 
ralizm postaci z opowiadań np. 
niektórych naszych młodych pi­
sarzy, tak typowy dla współ­
czesnej „czarnej” literatury, 
jest chyba, w gruncie, mo- 
ralniejszy niż moralność pani 
Dulskiej. W każdym razie nie 
niszczy — jak mieszczańska 
„dulszczyzna” — życia innych, 
co najwyżej niszczy tylko swoje.

O rudny i prostacki” erotyzm 
hwspółczesnej literatury wy­
nika często z jej nieskrępowa­
nej szczerości, wypowiadającej 
jawnie to, co dawniej było ob­
łudnie zamaskowane pod ele­
ganckimi pozorami. Ta szczerość 
i swoboda jest jednym z przeja­
wów zasadniczej rewolucji o- 
byczajów, na równi ze „shorta- 
mi” i sweterkami o krótkich rę­
kawkach u panów, które zastą­
piły obfite żupany i kontusze, 
lub obcisłymi spodniami i nylo­
nowymi bluzeczkami noszonymi 
dziś przez dziewczęta zamiast 
krynolin i gorsetów ich praba­
bek. Znam wielu ludzi, którzy 
plują na widok nieco większego 
dekoltu przechodzącej pani. Ale 
to trochę tak, jak gdyby pluli 
na nowoczesny model odrzutow­
ca dlatego bo staroświecki dyli­
żans był o wiele bardziej roman­
tyczny.
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(Dokończenie ze str. 4) 

nfających zakładanych przy róż­
nego rodzaju złamaniach itp. Na­
sze szpitale — jak wiemy — zu­
żywają na nie dziesiątki i setki 
ton gipsu rocznic. Dzięki do­
świadczeniom prowadzonym 
przez grupę naukowców biało­
stockiej AM już niedługo gips 
ustąpi z sal operacyjnych a jego 
miejsce zajmic ciekłe tworzywo 
sztuczne. Zamoczony w nim ban­
daż w bardzo krótkim czasie 
stwardnieje usztywniając złama­
ne miejsce nie gorzej od trady­
cyjnego gipsu. Warto również 
dodać, iż opatrunek taki będzie 
niemal o 4/5 lżejszy od opatrun­
ku gipsowego usztywnionego do­
datkowo szyną metalową lub 
drewnianą. Jednym słowem 
rewelacja-

ŁATKA ZE SZTUCZNEGO 
TWORZYWA

Chyba wybaczą mi naukowcy 
ten dość frywolny podtytuł, 
ale skojarzenie to nasunęło mi 

się nie odparcie, kiedy słucha­
łem tego co opowiadano mi o 
olbrzymich możliwościach w 
dziedzinie wykorzystania two­
rzyw sztucznych przy uzupeł­
nianiu ubytków kostnych. Zła­
małeś bracie żebro? — dostajesz 
nowe z tworzywa sztucznego. 
Rozbiłeś głowę? — mogą ci ją 
„zakleić” płytką z jakiegoś zwią­
zku żywicznego. Tysiące, tysiące 
możliwości.

Jest rzeczą niezwykle ciekawą, 
iż — jak powiedział mi prof. dr 
Olcński — niektóre rodzaje two­
rzyw sztucznych potrafią się do­
skonale asymiloM’ać w organiz­
mie. Np. takie sztuczne żebro wy­
konane z gąbczasto porowatej ma­

sy plastycznej porasta po pew­
nym czasie tkanką kostną do tego 
stopnia, że niejednokrotnie nie 
ma prawie żadnej różnicy po­
między żebrem naturalnym, a 
więc takim, jakie otrzymaliśmy 
od matki natury a sztucznym, 
przeszczepionym operacyjnie.

*

Obok białostockiej AM bada­
nia nad nowym kierunkiem 
w medycynie prowadzą dziś rów­

nież inne ośrodki w kraju — 
akademie medyczne w Poznaniu, 
Warszawie, W'rocławiu. I choć 
wszystkie te eksperymenty są je­
szcze w stosunkowo początko­
wej fazie, niemniej otwierają one 
drzwi do nowych nieznanych je­
szcze możliwości jakie niesie roz­
wój tworzyw sztucznych dla me­
dycyny.

JULIUSZ SOLECKI
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PSYCHOZABAWA 
TYLKO DLA KOBIET

5 PORTRETÓW
(Dokończenie ze str. 5)

TWOJA CHARAKTERYSTYKA
1. A. Pod p-ozorem beztroski i 

swobody zwracasz baczną uwagą 
.na wrażenie jakie wywołujesz na 
innych. Gdy znajdziesz się w 
jakichkolwiek okolicznościach 
pokazujesz zawsze dobry humor 
i pewność siebie. O ile masz ma­
ło zaufania do siebie, o tyle zaw­
sze wierzysz w „swoją gwiazdę” 
i patrzysz bez obawy w przy­
szłość.
1. B. Brak ci zaufania do siebie, 
rozstrzygasz wątpliwości zbyt bo- 
jaźliwie i nie ośmielasz się u- 
jawniać swych sądów. Masz zre­
sztą świadomość tej wewnętrznej 
postawy. Świadomość ta podnie­
ca Cię do śmiałych decyzji i do 
walki przeciw tobie samej. My­
ślisz, że trochę więcej odwagi 
uporządkuje twoje sprawy w ży­
ciu.

2. A'. Posiadasz wybitne poczu­
cie tego, czego wymaga od cie­
bie codzienne życie i akceptu­
jesz z przekonaniem wszyst­
ko cokolwiek czynisz. Jednak w 
samotności odczuwasz czasem 
głuchy bunt, czasem zmęczenie z 
powodu codziennej monotonii. 
Marzysz więc o ucieczce, która, 
wiesz, że jest niemożliwa.

2. B. Lubisz wywoływać zgor­
szenie i przybierać wyzywającą 
postawę przeciw towarzyskim re­
gułom. Rościsz sobie prawo do 
niezależności myśli i czynów. 
Twoja swoboda jest jednak wy­
studiowana. Jesteś usposobienia 
chwiejnego.

3. A. Odznaczasz się natural­
nym zmysłem prostoty. Nie zno­
sisz ekstrawagancji, lecz nie lubisz 
przechodzić nie zauważona. Po- 
gardasz kłamstwem, wybiegami, 
zalotnością. Jesteś nieco zbyt 
naiwna w poczuciu szczerości.

3. B. Obawiasz się fałszywej 
prostoty, której pozory dostrze­
gasz codziennie u innych ko­
biet. Masz zdecydowane poglą­
dy o zachowywaniu się kobiety. 
Lecz zdajesz sobie równocześnie 
sprawę z tego, że twoje sztywne 
poglądy utrudniają ci osiągnięcie 
szczęścia. Twój charakter kom­
plikuje ci często, i niepotrzebnie, 
egzystencję.

4. A. Jesteś dziwaczna: cza­
sem bywasz władcza i dumna, 
czasem zrywasz wszelkie kontak­
ty z innymi i bujasz w wymyślo­
nym przez siebie świecie. W obu 
wypadkach jesteś pewna swoich 
sś.dów i według nich kształtujesz 
egzystencję.

4. B. Wątpisz sama w siebie" 1 
boisz się narzucać innym. Go­
dzisz się ze wszystkim cokol­
wiek ci się narzuci. Masz je­
dnak momenty oporu, wtedy 
ćhcesż ujawnić zdolności, przy­
jąć na siebie śmiało odpowie­
dzialność, ujawnić wreszcie nie­
zależność swojego umysłu.

5. A. Żle znosisz obowiązki spo­
łecznego życia, jakkolwiek zda- 
jeśz sobie sprawę, że trzeba im 
ulegać. Jesteś usposobienia nie­
zależnego. Sztikasz chciwie praw­
dy bez osłonek. Masz jednak 
skłonność do której z trudem 
się przyznajesz: potrzebę spo­
koju i protekcji.

5. B. Masz ustalone sądy o 
życiu. Swoje obowiązki speł­
niasz poważnie i z przekonaniem. 
Czasami jednak marzysz o oder­
waniu sie od wszystkiego i o swo­
bodzie

«
NIGDY WIĘCEJ! Młodzież japońska wzywa do walki o pokój w 15-tą rocznicę wybuchu bomby atomowej 

w Hiroszimie
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Mimo prób i skomplikowa­
nych obliczeń trudno było 
przewidzieć ostateczny re­

zultat zrzucenia bomby atomo­
wej na miasta japońskie. Na­
ukowcy przestrzegali przed nie­
obliczalnymi skutkami tego kro­
ku. Już na poligonach doświad­
czalnych bowiem marli ludzie 
rażeni radioaktywnością. Fakty 
te, będące przecież najwymow­
niejszymi argumentami przeciw 
użyciu broni masowej zagłady, 
nie docierały jednak do umysju 
olbrzymiej większości wtajemni­
czonej części amerykańskiego 
sztabu. Postawa Trumana, który 
był zdecydowany od pierwszej 
chwili na wykorzystanie straszli­
wej broni, przyspieszała dojrze­
wanie ostatecznej decyzji. Decy­
zja ta niebawem zapadła. Naga­
saki i Hiroszima miały być celem 
eksplozji pierwszych bomb.

Gen. Carl Spaatz otrzymał 
ustny rozkaz poczynienia osta­
tecznych przygotowań.

„Posłuchaj mnie Tom — po­
wiedział Spaatz do gen. Thoma­
sa T. Handy’ego —. jeśli mam 
zamordować 100 tysięcy ludzi, 
trudno zadowolić się ustnym roz­
kazem. Pragnąłbym go otrzymać 
na piśmie”.

Gen. Carl Spaatz otrzymał nie­
bawem rozkaz pisemny.

Przystąpiono do ostatecznych 
przygotowań. Samolot z bombą 
miał wystartować z wyspy Ti- 
niain. Wykonanie rozkazu po­
wierzono pik. Tibbet owi. Od 
jego też decyzji uzależniono osta­
teczny wybór: Czy pierwsza 
bomba ma zniszczyć Hiroszimę, 
Kokurę czy Nagasaki. Zależeć to 
miało od sytuacji atmosferycznej 
oraz od niebezpieczeństwa ewen­
tualnej japońskiej obrony prze­
ciwlotniczej.

Na kilka dni przed atomowym 
lotem pojedyncze amerykańskie 
samoloty latały nad miastami ja­
pońskimi nie czyniąc poważniej­
szych szkód nieprzyjacielowi. 
Wszystko to dla zmylenia prze­
ciwnika. Płk. Tibbetowi miało 
pomagać w spełnianiu misji 6 
samolotów typu B-29. W skład 

„Hiroszima, moja miłość"
film, koprodukcji francusko-japońskiej, reżyseria Alaina Resnaiś — słynny na świecie wysoką rangą ar- 

tjstyczną i pięknem lecz równocześnie szokujący i niełatwy w odbiorze. Grają: Enunanuele Riva i Eidżi O- 
kada. Na Międzyn^.rodnwynj Festiwalu Filmowym w Cannes w 1959 roku — dwie nagrody.

ich obsady weszli obok załóg —■ 
naukowi konsultanci. Tibbet na­
zwał swój samolot od imienia 
swej matki Enola Gay.

W niedzielę 5 sierpnia o godz. 
11 wieczór dowódcą jednostki 
zwrócił się do podkomendnych: 
„Mamy polecenie zrzucić bombę, 
która zasadniczo różni się od 
bomb dotychczas używanych. 
Jej siła niszczycielska równa się 
20.000 TNT”.

O godz. 1.30 w nocy wystarto­
wały pierwsze trzy B-29 jako re­
konesans meteorologiczny i tak­
tyczny. W pół godziny po nich 
wystartował płk. Tibbet unosząc 
na swym samolocie śmiercionoś­
ny ładunek. Dwóch specjalistów 
na pokładzie bombowca strzegło 
bomby gotowej do zrzucenia.

O godz. 6,40 rano dnia 6 sierp­
nia samolot znalazł się w po­
bliżu celu. Zmieniono wysokość. 
Wzniesiono się z 9.000 na 30.000 
stóp — a więc na wysokość z 
której miano ze względu na oso­
biste bezpieczeństwo bombardo­
wać.

Japonia ukazała się pilotom 
lekko przysłonięta mgiełką. Ob­
serwator - bombardier dojrzał 
wreszcie Hiroszimę. Nad miastem 
nie było chmur, tak że załoga 
nawet przy dużej wysokości mo­
gła rozróżnić domy, maleńkie 
skrawki zieleni. W tej sytuacji 
można było zapomnieć już o Na­
gasaki i Kokura. Tibbet zdecydo­
wał ostatecznie bombardować 
Hiroszimę.

O 7,50 płk. wyłączył pilota 
automatycznego i ujął ster Enola 
Gay wr swoje ręce. „Zaczynamy 
przygotowywać się do zrzucenia 
bomby” — oznajmił Tibbet za­
łodze. Załoga nałożyła ochronne 
okulary z purpurowymi szkłami. 
Przygotowano również maski 
tlenowe.

O 8,11 Enola Gay osiągnęła 
„I. P.” (Initial Point”) —• punkt 
początkowy zrzucania bomby.

Samolot leciał spokojnie, nie 
był niepokojony przez japońską 
obronę przeciwlotniczą. Japoń­
czycy oszczędzali amunicji — nie

HIROSZIMA /j|\ 
15 LAT TEKU VV

strzelali do samolotów latającyafc 
bardzo wysoko.

Hiroszimę przysłaniały za­
ledwie nieliczne małe chmurki. 
Załoga przypominała sobife jak 
najdokładniej poszczególne frag­
menty miasta z którymi się u- 
przednio zapoznała ze zdjęć lot­
niczych. Samolot osiągnął główny 
most na rzece Ota -— 45 sek. 
później padł radiowy rozkaz — 
,,zą 15 sek. zrzucić bombę”. Za­
łoga usłyszała rozkaz przez ra­
diowe słuchawki.

O 8,14 i 17 sek. otworzyła się 
automatyczna wyrzutnia. Samolot 
oswobodził się od ciężaru 10.000 
funtów. Według obliczeń bomba 
miała eksplodować w 43 sek. po 
wyrzuceniu. Oczy załogi pilnie 
obserwowały stopery. 39... 40... 
41... 42... 43... Nic się nie dzieje.

Nagle świat stał się purpurowy 
w oczach strzeżonych przez oku­
lary. Przecież okulary były tak 
ciemne, że po ich założeniu nie 
widzieli nawet promieni słonecz­
nych. Teraz wydawało się, że zo­
stali oślepieni, tysiącem . słońc. 
Płomień eksplozji . sięgnął 1800 
stóp. Centrum eksplozji osiągnę­
ło temperaturę 100.000 000 stopni!

Światło o przeraźliwej inten­
sywności znikło tak szybko jak 
się ukazało. Teraz samolot zda­
wał się być wydany na giganty­
czne podmuchy nieznanych sił. 
Naukowcy to przewidzieli, ostrze­
gali. Niektórzy członkowie zało­
gi mniemali, że są to uderzenia 
japońskiej artylerii.

Po niejakim czasie samolot od­
dalił się od zgliszcz Hiroszimy. 
Kurz, para wodna i dym bu­
chały z całego miasta, tworzyły 
atomowy grzyb o wysokości 
40.000 stóp.

Zalęga Enola Gay obserwowa­
ła w milczeniu obraz zniszczenia. 
Bombardier westchnął: „Boże 
cośmy zrobili!...”

Bomba rzucona na Hiroszimę 
15 lat temu jeszcze dziś zanieczy­
szcza atmosferę polityczną świa­
ta. Być może, że to są jej naj­
tragiczniejsze skutki.

Opr. ADAM STANIEK

PRZYCZYNA
WYPADKU

Majaki przed kierownicą

Od kilku godzin licznik „stoi” 
na osiemdziesiątce. Szum 
motoru nie dociera już do uszu 

kierowcy. Nie myśli on zresztą 
o niczym. Czy można w ogóle 
myśleć w czasie długiej jazdy.

Nagle przed kierownicą poja­
wia się jasno oświetlony dom. 
Hamulce idą w ruch. Huśtawka. 
Szofer ściska kurczowo kierow­
nicę. W końcu wóz staje.

Ogłupiały i przerażony kierow­
ca opuszcza pojazd, ale dom 
znikł. W jaskrawym świetle re­
flektorów widzi tylko zżęte po­
le. Wóz stoi w poprzek, po lewej 
stronie szosy i na szczęście nikt 
nie jechał z przeciwnego kierun­
ku. Oszalałem — mruczy przera­
żony kierowca...

Jak dochodzi 
do halucynacji

Wiele niewyjaśnionych wy­
padków przypisują lekarze ha­
lucynacjom, czyli złudzeniom 
zmysłów. Zmysły rejestrują 
przedmioty, których w rzeczy­
wistości nie ma, a człowiek rea­
guje tak .jakby rzeczywiście miał 
do czynienia z realnym zjawi­
skiem.

Jazda po wygodnej szosie, 
zwłaszcza przy małym ruchu, nie 
nastręcza żadnych trudności. Me­
chaniczne kołysanie, monotonia, 
oraz jednostajny szum motoru 
nużą zmysły. Szczególnie odczu­
wa się to w nocy. Kierowca ule­
ga znużeniu, dochodzi do 
swoistego, hypnotycznego parali­
żu mózgu. W tym momencie pod­
świadomość chce, „zakończyć” 
jazdę. Aby zmusjć do tego kie­
rowcę wyszukuje urojone prze­
szkody jak: stojące w poprzek 
auto, osuwające się z gór gła­
zy, zwierzęta itp. Charakterysty­
czny jest fakt, że przedmiotem 
majaczeń nie są nigdy ludzie, 
lecz zwierzęta lub przedmioty 
nieożywione. Człowiek zwykle 
schodzi samochodowi z drogi, 
kierowca wie o tym podświado­
mie.

Halucynacje występują dopie­
ro po wielogodzinnej, monoton­
nej jeździć. Szczególnie groźny 
jest dla kierowcy okres, w któ­
rym normalnie udaje się na spo­
czynek.

Środki zaradcze
Lekarze podają pewne podsta­

wowe zasady, których przestrze­
ganie chroni przed powstawa­
niem majaków. Oto one:
® Nie należy siedzieć dłużej za 

kierownicą jak 3 godziny. Po 
6 godzinach jazdy zrobić dwie 
pauzy po 15 minut każda. Po­
cząwszy od 6 godziny stoso­
wać przerwę co godzinę.

• W czasie jazdy możliwie czę­
sto wietrzyć.

® Dłużśza jazda bez posiłku po­
woduje obniżenie zawartości 
cukru w krwi. Dlatego też 
stale ssać coś słodkiego.

• Zmieniać szybkość w regular­
nych odstępach.

• Zmieniać często Sposób sie­
dzenia.

• Tak przed, jak i w czasie jaz­
dy jeść umiarkowanie. Przy 
pełnym żołądku ulegamy 
szybko znużeniu.

• Długie jazdy podejmować we 
dwójkę. Wówczas co 2 godzi­
ny — zmiana kierowcy.

® Napisy i znaki drogowe uważ­
nie czytać. To pobudza uwagę.

• Również w nocy często roz­
glądać się w kolo, i nie wle­
piać bez przerwy oczu w 
światło reflektorów.

• Przerwy w jeździe spędzać 
poza autem.

Oprać.
Jerzy Machlowskistroną 6



JAN KOWALKOWSKI
P HISTORIE pISpaCYjSEGO KjlJIKDWR

w SZPITALU
ZBYT CZĘSTE WIZYTY 

GESTAPO

D yło to już po upadku powsta- 
*—' nia warszawskiego. W Kra­
kowie przebywało mnóstwo na­
pływowej ludności i komitety 
opiekuńcze rozwijały dużą dzia­
łalność w .trosce o przyniesienie 
przybyszom pomocy. Jedna z ta­
kich placówek komitetu mieści­
ła się przy ul. Loretańskiej, 
gdzie jednocześnie zorganizowa­
no mały szpitalik.

Byłem częstym gościem w 
tym ośrodku, ponieważ miałem 
tam pewne kontakty konspira­
cyjne. W owym czasie szpitalik 
przypełniony był warszawskimi 
uchodźcami, wśród których u- 
krywał się niejeden powstaniec. 
Uwagę naszą zwróciły częste, od 
niedawna, wizyty i przeprowa­
dzane aresztowania w tej cha­
rytatywnej placówce. Należało 
się więc domyślać, że tu, w sku­
pisku ludzi chorych i nieszczę­
śliwych, gestapo zapuściło swo­
je. macki.

PODEJRZANY
Z CZARNĄ BRÓDKĄ

Wśród personelu lekarsko- 
pielęgniarskiego panowało zde­
nerwowanie, wiadomo było, że 
ktoś sypie. Ale kto? Obserwacja 
prowadzona przez zatrudnionych 
w szpitaliku członków Ruchu O- 
poru — rzuciła po pewnym cza­
sie cień podejrzenia na jednego 
z uchodźców warszawskich, nie­
jakiego Giercza (Gercza?), in­
walidę bez nogi z twarzą okolo­
ną czarną bródką. Zawiadomio­
ny o tym, postanowiłem zoba­
czyć i zbadać bliżej osobnika. W 
tym celu udałem się do szpitala 
l ubrany w biały kitel, w towa­
rzystwie jednej z sióstr, obcho­
dziłem sale.

WYKRĘTNE ODPOWIEDZI
PrzeYl wejściem do jednej z 

nich, oprowadzająca mnie pie­
lęgniarka szepnęła: To tu! Już 
od wejścia dostrzegłem: jego 
charakterystyczną twarz. Spoj­
rzenia nasze skrzyżowały się na 
moment. Twarz tego człowieka 
wydała mi się znana. Jak auto­
mat przechodziłem obok łóżek 
chorych rzucając zdawkowe py­
tania, zaabsorbowany jedną my­
ślą: Gdzie widziałem już wła­
ściciela tej czarnej bródki? Nie 
mogłem sobie przypomnieć.

Gdy zetknąłem się z nim za­
pytałem, jak się czuje i czy po­
chodzi z Warszawy. Odpowiadał 
mi zdawkowo, unikając mojego 
spojrzenia. Po opuszczeniu sali 
poleciłem znajomej pielęgniarce 
podjąć się dyżuru dzisiejszego 
wieczoru; obiecałem, że jeszcze 
dziś pojawią się członkowie dy­
wersji, przebrani w mundury 
niemieckiej policji, celem ^de­
maskowania podejrzanego Gier­
cza. Sam nie mogłem przeprowa­
dzić akcji, ponieważ byłem zbyt 
znaną postacią w szpitaliku. Dla­

tego też bezpośrednie wykonanie 
akcji zlecono Orszy i Renowi.

NA AKCJĘ
Tegoż dnia wieczorem, dwój­

kami (ze względu na ęz.ęste re­
wizje osobiste przeprowadzane 
na ulicach miasta przez wzmoc­
nione patrole szkopów, ubezpie­
czałem wraz ze Zbychem — Or- 
szę i Rena), omijając starannie 
gęste patrole niemieckie — do­
szliśmy do szpitala. Orsza zao­
patrzony w zdobytą swego czasu 
legitymację policji niemieckiej 
wszedł wraz z Renem do budyn­
ku. Ja ze Zbychem spacerując 
po ulicy, czekaliśmy w podnie­
ceniu na wynik akcji. Ich pobyt 
w szpitalu przedłużał się.. Wzra­
stało nasze zaniepokojenie. Po 
blisko 40 minutach zobaczyliś­
my wreszcie wracających chło­
paków i taką oto usłyszeliśmy 
relację Orszy:

„WYŁAWIAŁ LUDZI’*
„Zgodnie z rozkazem siostra 

dyżurna zaprowadziła nas do 
Giercza. Rozmowę przeprowa­
dziłem z nim w gabinecie zabie­
gowym. Poprosiłem go o wylegi­
tymowanie się. Pokazał mi ken­
kartę warszawską, wyrażając 
jednocześnie zdziwienie, że my, 
tzn. policja niemiecka, podejrze­
wamy go... Przeszukałem jego 
portfel w nadziei, że znajdę tam 
jakieś zaświadczenie z gestapo. 
Nic takiego nie było. Zagroziłem 
mu aresztowaniem. Bronił się 
tłumacząc, że jest wobec nas, 
niemieckiej policji, lojalny, ale... 
tu znacząco spojrzał na obecną 
pielęgniarkę.

Poleciłem jej opuścić gabinet 
•— opowiadał dalej Orsza. Wów­
czas Giercz otwierając portfel 
pokazał mi na nim zanotowany 
numer telefonu, którego przed­
tem nie zauważyłem. „Jest to 
numer gestapo — dodał 
dzwoniąc na ten numer dowie­
cie się, że jestem „waszym czło­
wiekiem”. Wypytując go dalej 

. co tu robi, otrzymałem odpo­
wiedź, że „wyławia ludzi”. Na 
moje polecenie podjął słuchaw­
kę, by uzyskać połączenie tele­
fon iczne z gestapo. Nie skończył 
jednak wykręcać numeru... 
strzeliłem”!

Orsza skończył opowiadanie. 
Akcja została wykonana, szpieg 
zlikwidowany. Dla mnie jednak 
sprawa nie była skończona. Mu- 
siałem wnieść akt oskarżenia 
przedkładając dowody i świad­
ków, ażeby otrzymać zatwier­
dzenie wyroku przez Cywilny 
Sąd Specjalny Polski Podziem­
nej. Załączając do protokołu fo­
tografie szpiega dowiedziałem się 
wreszcie skąd znana. mi była 

jego twarz. Jeden z dywersan- 
tów Sardynka przypomniał, że 
przecież parokrotnie widzieliś­
my tę charakterystyczną twarz 
z czarną bródką w „Mercedesie” 
gestapo.
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JA TAK 
ON TAK 
I SZACH

O WCZASACH
TROCHĘ INACZEJ
Od razu pragnę dotknąć rze­

czy zasadniczej. Pisze się o- 
statnio wiele na temat słabej 
frekwencji w naszych czołowych 
uzdrowiskach. Klasycznym przy­
kładem stało się Zakopane. Pu­
blicyści wołają gromko, że w tej 
przepięknej miejscowości sezon 
został zatruty na śmierć mocno 
przesolonymi cenami wszelkiego 
rodzaju usług.

Na pewno w tych narzekaniach 
jest sporo prawdy. Nareszcie w 
Polsce jest wiele osób, wolących 
zrezygnować z wątpliwych przy­
jemności wywczasowych — zwła­
szcza gdy lato mokre — a pie­
niądze lokować w urządzeniach

technicznych, zapewniających 
możbwość szybkiej, doraźnej roz­
rywki. Te przedmioty, jak wie­
cie, zwą się motocyklami, moto­
rowerami, skuterami, telewizora­
mi. To jest zdrowe zjawisko. 
Nauczyliśmy się cenić pieniądze 
i — to bardzo ważne — nie mar­
nować cennego czasu na jakże 
często nudną, parótygodniową 
bezczynność letniskową — z wi­
dokami na siąpiący deszcz. Gło­
dzę, moi drodzy, nic innego tyl­
ko zmierzch'tego typu małornie- 
szczańskiego wypoczynku, jaki 
narzuciła nam tradycja.

Wydaja mi się, że zarówno or­
ganizatorzy wczasów jak i lu­

Pyton i pies
Dramatyczny moment walki psa z pytonem — dusicielem. W poje­

dynku pies okazał się zwycięzcą.

L ’

Błękitny ptak
Na tym samochodzie zamierza Donald Campbell pobić bezwzględny 
rekord szybkości na ziemi. Maszyna kosztowała prawie 3 min do­

larów. Takie wyczyny finansują dla reklamy — fabryki.
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„Casino de Paris”
— barwna, szerokoekranowa komedia muzyczna koprodukcji 

fr.ancusko-włosko-niemieckiej (NRF) z udziałem Vittorio de Sica, 
Gilberta Bccaud i Cateriny Valente. Valentc z pochodzenia Francu­
zka, jest w tej chwili najpopularniejszą piosenkarką niemiecką. Ka­
rierę zaczęła przed siedmiu laty w NRF. W Niemczech zyskała sła­
wę i popularność, a dziś jej głos znają melomani całego świata. 
Gilberta Bccaud pclścy widzowie znają już z filmu „Gość z za­
światów”. W filmie „Casino de Paris”, Bccaud — gwiazda francus­
kiej piosenki, gra samego siebie, to jest autora kompozytora i ak­
tora.

dzie, którzy o wczasach tyle pi- 
szą, przegapili przemiany zacho­
dzące w społeczeństwie, a tak 
ściśle związane z rewolucją so­
cjalną i techniczną nieustannie 
przez nas przeżywaną. Rozma­
wiałem na ten temat z przedsta­
wicielami różnych zawodów. Mó­
wiłem z robotnikami i inżynie­
rami, z gospodyniami domowymi 
i młodzieżą. Ich tok rozumowa­
nia jest mniej więcej zgodny i 
brzmi następująco. Po pierwsze: 
pragnę wypoczywać wtedy, kie­
dy widzę, po temu najbardziej 
sprzyjające warunki, a więc po­
godę murowaną, doskonałe zao­
patrzenie i stosunkową taniochę. 
Po drugie: jestem przyzwyczajo­
ny do czynnego życia, nie znoszę 
monotonii, siedzenia na jednym 
miejscu przez czas dłuższy, pra­
gnę przeżyć przygodę — poznać 
nowy krajobraz, a gdy znudzi 
mnie rozrywka — szybko wra­
cać do domu, gdzie mam wszel­
kie wygody. Po trzecie, lepiej 
wypoczywam, gdy wyskakuję 
na świeże powietrze często 
i na krótko. Ciekawe, że tę 
ostatnią tezę popiera wielu wy­
bitnych uczonych. Twierdzą oni 
mianowicie: człowiek powinien 
raz na tydzień wyrwać się z krę­
gu codzienności, zmienić tryb ży­
cia, okolicę, środowisko. Taki 
week-endowy wypoczynek dzia­
ła lepiej niż długie wywczasy.

Pozostaje teraz wyciągnąć kon­
kretne wnioski z tego, cośmy 
przed chwilą przedstawili. 
Śmiem twierdzić, iż tradycyjna 

forma miesięcznych czy nawet 
dwu tygodniowych urlopowych 
wyjazdów będzie upadała. Już 
dziś zaznaczają się pierwsze ob­
jawy jej kryzysu przejawiające 
się między innymi osłabieniem 
lub upadkiem tzw. sezonu w nie­
których wielkich uzdrowiskach, 
nastawionych na tradycyjne for­
my mieszczańskiego wypoczyn­
ku. To nie tylko słone ceny od­
straszają ludzi. Boją się monoto­
nii, złej pogody, nudy. W takich 
warunkach uważają każdy wy­
dany grosz za zmarnowany. Wo­
lą dorywcze cotygodniowe wy­
skoki do różnych coraz to in­
nych, pięknych miejscowości. 
Jakżeż to dziś ułatwione! Każda 
fabryka posiada lepsze lub gor­
sze ale zawsze dość szybkie środ­
ki lokomocji, którymi dowozi 
swych pracowników na week­
endowe wycieczki. Dziesiątki ty­
sięcy osób dysponują własnymi 
motocyklami, setki tysięcy ma 
rowery.

Organizatorzy wczasów powin­
ni wreszcie zrozumieć co się 
dzieje. Wydoje mi się, że trzeba 
zupełnie przestawić pracę w 
wielkich ośrodkach letnisko­
wych. Zamiast biadać na upadek 
„sezonów” trzeba zrobić wszyst­
ko co możliwe, realnie możliwe,

TON STALI 
PILNIE

POSZUKIWANY
Wybudowaliśmy w rekordowo 

szybkim tempie pod Krakowem 
komb.nat, który daje .dziś wię­
cej stali niż wszystkie huty w 
Polsce przedwojennej razem 
wzięte; dzięki Hucie im. Lenina 
i innym poważnym inwestycjom 
przemysłu stalowniczego produ­
kujemy obecnie pomad 6 min ton 
stali rocznie.

Okazuje się jednak, że ten na 
skalę światową skok, jest już 
dzisiaj niewystarczający. Nasz 
szybko rozwijający się przemysł 
woła nieustannie o swój chleb, 
o coraz większe porcje stali i 
innych wyrobów hutniczych. 
Dlatego też V Plenum KC PZPR 
dokonało rewizji założeń rozwo­
ju hutnictwa polskiego na lata 
1960—65 powiększając w stosun­
ku do dotychczasowych wskaź­
ników produkcję stali o 300 tys. 
ton, dzięki czemu uzyskamy jej 
w 1965 roku — 9,3 min ton. Jeąt 
to jednak górna granica na­
szych możliwości. Na większy 
wysiłek nas w’ tej chwili . ie 
stać. Możliwe jest natomiast co 
innego — uzyskanie w hutach 
oraz zakładach przemysłowych, 
gdzie podstawowym surowcem 
jest stal, większych niż dotych­
czas efektów z każdej jej tony.

W całym kraju rozpoczyna się 
właśnie nowa wielka kampania 
gospodarcza pod hasłem: „Z tej 
samej ilości stali więcej goto­
wych wyrobów”. Punktem wyj­
ścia do realizacji tego hasła "są 
huty, w których znane są pow­
szechnie fakty marnowania nie­
proporcjonalnie wielkiej ilości 
stali w formie tzw. odpadów. 
Nie mniejsze straty ponosimy 
przy produkcji wyrobów wal­
cowanych, gdzie ich głównym 
źródłem są tzw. tolerancje plu­
sowe polegające na walcowaniu 
grubszych i cięższych blach, rur 
itp. ponad potrzebę. Dalszym isto­
tnym źródłem oszczędności stali 
tkwiącym w samym hutnictwie 
może się stać zwiększenie pro­
dukcji _ najwyższych jakościowo 
gatunków stali, pozwalających 
uzyskać z niej ten sam efekt 
przy zmniejszonym ciężarze kon­
strukcji. Wprowadzenie do bu­
downictwa wysókojąkościowej 
siali np. St. 50 B i St. 52 przy­
nosi oszczędności zużycia stali o 
około 25 proc. Jeśli więc struktu­
ra produkowanej przez nas sta­
li będzie doskonalsza, tzw. tole­
rancje plusowe oraz odpady 
będą zlikwidowane do mi­
nimum, będziemy mogli, zdaniem 
fachowców, zaoszczędzić ok. 2.5 
—1 3 proc. zużywanej rocznie stą- 
li co w przeliczeniu, w ciągu 
5-lecia, równałoby się milionowi 
ton.

Kampania poszukiwania mi­
liona ton stali nie może oczywiś­
cie ograniczyć się do samego 
hutnictwa. Również wszystkie 
inne gałęzie przemysłu dla któ­
rych Chlebem powszednim jest 
stal, a w których najczęściej do­
tychczas brak jest norm jej zu­
życia, muszą przystąpić do wal­
ki ze „stalożerstwem“.

na dorywcze przyjmowanie i 
zaopatrywanie zarówno w żyw­
ność jak i... rozrywki kulturalne 
— setek tysięcy ludzi zjeżdżają­
cych na krótko, ale pragnących 
wykorzystać jak najpełniej krót­
kie godziny poświęcone Wypo­
czynkowi. Musimy chyba budo­
wać mniej pensjonatów, a cały 
wysiłek skoncentrować na hote­
larstwie, damkach ćąmpingo- 
wych, wielkich restauracjach. '

Oczywiście pociąga to za sbba 
poważne zmiany organizacyjne. I 
trudności. Bo: takie obiekty bę­
dą przez większość roku słab® 
wykorzystywane, a wobec tego 
jak dać sobie radę z personelem. 
Mobilizować go dorywczo? A co 
w takim razie z rentownością?

Sygnalizuję tylko drobny wy­
cinek problemów, które już — 
tak jest — już powstają. Nie wy­
kręcisz się od nich. Istnieją — 
musi sic wm-iawjć bez 

clędu na to czy to komu w- 
godne czy. ma. i osamo dotyczy 
organizatorów życia kulturalne­
go.Muszą się stać sprężyści, mu­
szą się nauczyć działać błyska­
wicznie — koncentrować imprezy 
rozrywkowe w miejscach i okre­
sach największych zjazdów pu­
bliczności. Nawiasem mówiąc

(Dokończenie na str. 9)
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WA RT 0 W NIK
TO JEST NIEZWYKŁA HISTORIA CZŁOWIEKA, KTÓRY DZIEWIĘĆ LAT PRZEŻYŁ 

POD ZIEMIĄ - UWAGA! CZYTELNICY SZUKAJĄ ŚLADÓW BOHATERA

To dawna 1 na pól legendarna historia, która wydarzyła się pra­
wie przed 50 laty. Usłyszałem ją po raz pierwszy od pewnego 
człowieka w Brześciu w okresie, gdy poszukiwałem bohaterów 
brzeskiej twierdzy.

Ale później, kilka osób spotkanych przeze mnie i korespondu­
jących ze mną, powtórzyło tę samą historię. Jedni tylko słyszeli 
o niej, inni — nawet czytali komunikaty w radzieckich i zagranicz­
nych dziennikach oraz tygodnikach lat dwudziestych. W końcu spot­
kałem na Zachodniej Białorusi dwóch byłych żołnierzy armii Pił­
sudskiego, którzy pamiętali że w czasie ich służby wojskowej — 
w połowie lat dwudziestych — oficerowie czytali żołnierzom war­
szawskie gazety z opisem czynu bohaterskiego wartownika, nie 
mającego zmiany.

Dziś nie mam żadnych wątpliwości co do prawdziwości tej histo­
rii. Pozostaje ona legendą w tym sensie, że nie mogę na razie wy­
mienić nazwiska bohatera ani powołać się na drukowane źródła.

I jeszcze jedno zastrzeżenie. Opierając się na większości infor­
macji będę opowiadał tak jak gdyby się wszystko działo w Brześciu 
nad Bugiem.

*

B
yło lato 1915 r., drugiego roku pierwszej wojny 
światowej. W połowie lipca wojska niemieckie przy­
stąpiły do ofensywy na wschodnim froncie. Pod sil­
nym natarciem przeciwnika armie rosyjskie zaczęły 
się cofać. W sierpniu Niemcy zbliżyli się do twier­
dzy Brześć n/Bugiem. Rosyjskie armie nie były 
w stanie utrzymać Brześcia. W otaczających go fortach roz­

mieszczone były liczne magazyny wojskowe i trzeba było, by 
znajdujące się tam zapasy nie dostały się w ręce wroga, 
wysadzić je w powietrze.
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Rys. STEFAN BERDAK

Wśród wielu innych nie zdołano opróżnić olbrzymiego ma­
gazynu intendenckiego znajdującego się gdzieś na peryferiach 
miasta. Magazyn mieścił się w pobliżu jednego z fortów 
twierdzy, w głębokich podziemnych kazamatach, gdzie prze­
chowywano niezliczone zapasy żywności, umundurowania 
i bielizny wojskowej.

Kierownikiem magazynu był pewien pułkownik służby in- 
tendenckiej. Gdy otrzymał rozkaz wysadzenia w powietrze 
kazamatów z zapasami, oświadczył swemu dowództwu, że 
nie należy tego czynić. Pułkownik wyjaśnił, że miejscowa 
ludność nic nie wie o istnieniu magazynu i wystarczy wy­
sadzić tylko wejście do podziemia, aby ukryć przed wrogiem 
kryjówkę z bogatymi zapasami. Natomiast później, gdy woj­
ska rosyjskie odbija Brześć, wejście do magazynu da się bez 
trudu odkopać i znajdujące się tam zapasy zostaną należycie 
wykorzystane.

Propozycję pułkownika przyjęto. Saperzy pospiesznie pod­
łożyli dynamit i wybuch przysypał wejście do podziemia, nie 
zostawiwszy na zewnątrz żadnych śladów zdradzających do­
stęp do magazynu. Ale oczekiwania pułkownika nie miały 
się nigdy urzeczywistnić: wojska rosyjskie nie zdążyły odbić 
Brześcia. W dwa lata później wybuchła rewolucja październi­
kowa i Rosja radziecka wystąpiła z wojny. Następnie rozpo­
częła się długotrwała, krwawa wojna domowa.

W wojnie domowej pułkownik, intendentury o którym mo­
wa, znalazł się po przeciwnej stronie barykady, w szeregach 
białogwardzistów. Gdy Armia Czerwona rozgromiła swych 
wrogów, pułkownik wraz z innymi białogwardzistami znalazł 
się gdzieś na podwórkach zagranicy. I prawdopodobnie wów­
czas, w poszukiwaniu środków do życia przypomniał sobie, 
że zna tajemnicę przysypanego w Brześciu magazynu inten­
denckiego. Zdawał sobie sprawę, że na tej tajemnicy można 
nieźle zarobić.
\ A / 1924 r., a więc po upływie 9 lat, pułkownik przybywa 
’ • do Warszawy, stolicy Polski, na terytorium której znaj­
dował się wówczas Brześć. Nie wiadomo za jaką cenę udało 
się byłemu intendentowi sprzedać swoją tajemnicę. Do Brze­
ścia, na miejsce dokładnie określone przez pułkownika, wy­
słano komisję wojskową i żołnierze przystąpili do odgruzo­
wania przysypanego wejścia do podziemia.

Pułkownik miał dobrą pamięć; żołnierze już po krótkim 
czasie natrafili na kamienne sklepienie podziemnego tunelu. 
MZykuto szeroki otwór przez który opuścił się do ciemnego 
labiryntu podoficer polski z latarką w ręku.

I wówczas nastąpiła rzecz wprost nieprawdopodobna. Za­
nim podoficer zdążył zrobić kilka kroków naprzód z ciemnej 
głębi tunelu doniosło się groźne ostrzeżenie:

— Stój! Kto idzie?
W hernłetycznie przysypanym magazynie, gdzie w ciągu 

9 lat nie postąpiła noga ludzka, stał na warcie żołnierz ochra­
niający zapasy wojskowa.

S strona

Podoficer osłupiał ze zdumienia. Sama myśl, że w tym 
zamurowanym podziemiu może się znajdować żywy człowiek 
wydała mu się nierealna. Był przekonany, że ma do czynie­
nia z nieczystą siłą. Przestraszony wydostał się pospiesznie 
na górę, gdzie oczekiwali go towarzysze. Ale tu otrzymał od 
oficera reprymendę za tchórzostwo i idiotyczne wymysły. 
Rozkazawszy podoficerowi iść za sobą, oficer opuścił się sam 
do podziemia.

I znów gdy tylko polscy żołnierze ruszyli wilgotnym 
i ciemnym tunelem naprzód, gdzieś w oddali spośród nie­
przeniknionych ciemności dał się słyszeć ten sam groźny 
i władczy głos wartownika.

— Stój! Kto idzie?
W ślad za tym, w zaległej ciszy zgrzytnął zamek karabinu. 

Wartownik stał na straży i pełnił swoją służbę przestrzegając 
ściśle regulaminu wojskowego. Doszedłszy do przekonania, 
że nieczysta siła nie uciekała by się do karabinu, oficer, wła­
dający biegle językiem rosyjskim, zawołał na niewidzialnego 
żołnierza. Wyjaśnił mu, kim jest i po co tu przybył. Odpo­
wiedź była również nieoczekiwana: wartownik odrzekł, że 
zlecono mu ochronę magazynu i że nie może nikogo wpuścić 
do podziemia, dopóki nie nastąpi zmiana warty. Wówczas* 
zdumiony oficer zapytał czy wiadomo mu, jak długo prze­
bywał tu pod ziemią.

— Tak, wiem — brzmiała odpowiedź. — Objąłem wartę 
przed 9 laty, w miesiącu sierpniu 1915 r.

Przypominało to raczej sen, niedorzeczną fantazję ale tam 
we mgle tunelu znajdował się żywy człowiek, żołnierz ro­
syjski, który przetrwał na warcie bez zmiany 9 lat.

Wszczęto długie rozmowy. Oficer wyjaśniał wartownikowi 
co zaszło na świecie w ciągu tych 9 lat, opowiedział z kolei, 
że carska armia w której pełnił służbę nie istnieje więcej 
i wymienił nazwisko jego byłego dowódcy, pułkownika inten­
dentury, który wskazał miejsce magazynu. Wartownik do­
piero wówczas zgodził się opuścić swoje stanowisko.

Żołnierze pomogli mu wydostać się na zewnątrz, gdzie 
było lato a ziemia kąpała się w promieniach słońca. Zanim 
zdążyli przyjrzeć się temu człowiekowi, wartownik krzyknął 
zakrywając twarz rękami. Zapomniano przed wyprowadze­
niem go na zewnątrz zawiązać mu oczy. W tej chwili było 
za późno. Odzwyczajony od światła dziennego — żołnierz 
oślepł.

Udało go się jakoś uspokoić, obiecując opiekę najlepszych 
lekarzy. Polscy żołnierze obstąpili go ze wszystkich stron, 
przypatrując się temu niezwykłemu wartownikowi z pełnym 
szacunkiem i zdumieniem.

Gęste ciemne włosy spadały długimi, brudnymi kudłami 
poniżej pasa. Szeroka czarna broda sięgała kolan, a na za­
rośniętej twarzy jaśniały tylko już ociemniałe oczy. Ale ten 
podziemny Robinson miał na sobie wspaniały płaszcz z epo­
letami, a na nogach prawie nowe buty. Któryś z żołnierzy 
zwrócił uwagę na karabin wartownika.

Był to zwykły rosyjski karabin typu 1891 r. Zadziwiający 
był jego wygląd. Wydawało się, że zaledwie przed kilku mi­
nutami wzięto go z piramidy ustawionej we wzorowych żoł­
nierskich koszarach: był idealnie wyczyszczony a zamek 
i lufa starannie naoliwione. Oficer polski zainteresował się 
czym‘ oliwił wartownik swoją broń.

— Jadałem konserwy przechowywane w magazynie — od­
powiedział — a ich tłuszczem oliwiłem karabin i patrony.

\Ą/ artownik opowiedział polskim żołnierzom, którzy go od- 
’ ’ kopali, historię swego 9-letniego życia pod ziemią.

W dniu kiedy wysadzono w powietrze wejście do maga­
zynu stał na warcie w podziemnym tunelu. Widocznie sape­
rzy spieszyli się bardzo (Niemcy zbliżali się już do Brześcia), 
i kiedy wszystko było gotowe do wysadzenia wejścia, nikt 
nie zeszedł w dół aby skontrolować czy nie pozostali w ma­
gazynie jacyś żołnierze. W zamęcie ewakuacyjnym najpraw­
dopodobniej i sam dowódca warty zapomniał o podziemnym 
posterunku. Tymczasem wartownik pełniąc przepisowo służ­
bę, cierpliwie czekał na zmianę stojąc regulaminowo z ka­
rabinem przy nodze w wilgotnym półmroku kazamatów 
i spoglądając w kierunku gdzie poprzez pochyły wejściowy 
chodnik sączyło się do podziemia skąpe światło wesołego 
dnia słonecznego. Od czasu do czasu donosiły się ledwo sły­
szalne głosy saperów zakładających materiał wybuchowy. 
Zmiana nie nadchodziła, ale wartownik spokojnie czekał. Na­
gle, tam na przodzie rozległ się głuchy, silny wybuch, który 
wywołał ból w uszach wartownika. Wstrząsnęło ziemią pod 
nogami żołnierza i natychmiast wszystko dokoła pogrążyło 
Bię w nieprzeniknionych, gęstych ciemnościach.

Co przeżywał wartownik, kiedy caiy potworny sens wyoa- 
rżenia doszedł do jego świadomości?

Jeśli nawet poddał się na pewien czas zrozumiałej w takich 
warunkach rozpaczy, musiał wkrótce zrozumieć, że nic nie 
da się zrobić, i że należy przede wszystkim zastanowić się 
nad warunkami swego podziemnego bytu.

W magazynie znajdowały się olbrzymie zapasy sucharów, 
konserw oraz innych najróżnorodniejszych artykułów. Gdyby 
wraz z wartownikiem znalazła się pod ziemią cała rota to 
i tak starczyłoby zapasów na długie lata. Była tu nawet 
machorka, zapałki i świece stearynowe.

Znajdowała się również i woda. Dookoła Brześcia nie mało 
błotnistych wilgotnych miejsc, gruntowe wody występują 
tuż pod powierzchnią ziemi. Ściany podziemnego magazynu 
były zawsze wilgotne, a tu i ówdzie pod nogami chlupotały 
kałuże. Tak więc i pragnienie nie groziło wartownikowi. 
Poprzez jakieś niewidoczne pory ziemi, do magazynu prze­
dostawało się powietrze i można było oddychać. Nieco póź­
niej żołnierz dokonał odkrycia: w jednym miejscu sklepienie 
tunelu było przebite wąskim i długim szybem wentylacyj­
nym wychodzącym na powierzchnię ziemi. Otwór ten na 
szczęście nie był całkowicie przysypany i poprzez niego w gó­
rze migotało mętnawe, ziemne światło. Tak więc zamuro­
wany w podziemiu żołnierz posiadał wszelkie niezbędne wa­
runki do podtrzymania swego życia na czas nieograniczony.

Nie jest wykluczone, że żołnierz w ciągu tych długich lat 
podejmował samodzielne próby wydostania się na zewnątrz, 
usiłował przekopać przejście na powierzchnię ziemi. Z infor­
macji wynika, że posiadał bagnet i nóż, a na podstawie ze­
branych wiadomości sądzić można, że odznaczał się praco­
witością i niezłomnym charakterem. Wątpliwe zatem, czy 
w ciągu 9 lat siedział z założonymi rękami i czekał biernie 
na pomoc. Czy jednak były takie próby i dlaczego skończyły 
się niepowodzeniem, na razie nie wiemy.

Najbardziej żywa wyobraźnia okazać się musi bezsilna, aby 
przedstawić to co przeżył i przemyślał podziemny więzień 

w ciągu 9 lat. W wiecznym mroku, ciemnicy czas wlókł się 
niesłychanie powoli. Tymczasem żołnierz był sam na sam ze 
swoją pamięcią rejestrującą tylko nieliczne wydarzenia sto­
sunkowo ubogiej biografii jeszcze całkiem młodego człowie­
ka. Z jak" wyrazistością w tej nieprzeniknionej ciemności 
wyrastały w jego pamięci obrazy drogich krewnych i bliskich, 
kolegów-żołnierzy! Ileż to razy, w obawie by nie zapomnieć 
żywego języka, godzinami rozmawiał z widmami swojej wy­
obraźni, lub samym sobą! W głębokiej, grobowej ciszy pod­
ziemia, dokąd nie dochodziły żadne odgłosy wielkich wyda­
rzeń historycznych zachodzących na ziemi, nie wiedział że 
już w trzecim roku swego życia podziemnego stał się oby­
watelem nowego, socjalistycznego państwa.

Ale wartownik w swoim życiu podziemnym miał i własne 
wydarzenia naruszające monotonny bieg czasu i wystawia­
jące go niekiedy na ciężkie próby.

Jak już wspomnieliśmy, na składzie znajdowały się rów­
nież zapasy świec stearynowych i pierwotnie żołnierz mógł 
oświetlać swoje podziemie. Pewnej nocy dopalająca się świe­
ca spowodowała pożar, a gdy wartownik obudził się dławiąc 
się gęstym dymem, magazyn stanął w płomieniach. Musiał 
stoczyć rozpaczliwą walkę z ogniem. Poparzony i na pół za­
czadzony potrafił ugasić pożar, ale przy tym spaliły się 
wszystkie zapasy świec i zapałek. Od tego czasu żołnierz 
został skazany na całkowite ciemności.

Następnie musiał prowadzić wojnę. W magazynie pojawiły 
się szczury. Początkowo ucieszył się nawet, że prócz niego 
znajdują się tu inne żywe istoty. Ale szczury rozmnażały się 
w tak zastraszającym tempie, że powstało niebezpieczeństwo 
nie tylko dla zamagazynowanych zapasów, lecz i dla niego 
samego. Wówczas rozpoczął tępienie szczurów.

W nieprzeniknionej ciemności podziemia walka człowieka 
z szybkim, sprytnym drapieżnikiem była niezwykle uciążli­
wa. Człowiek nauczył się rozróżniać swoich niewidocznych 
wrogów po szmerach, zapachu, doskonaląc mimo woli w so­
bie instynkt zwierzęcy, urządzając chytre zasadzki i zabijając 
szczury dziesiątkami, setkami. Ale szczury rozmnażały się 
coraz szybciej i walka z nimi trwała przez całe 9 lat, nie 
wyłączając dnia kiedy żołnierz wydostał się na powierzchnię.

Opowiadają, że podziemny wartownik miał swój niezwy­
kły kalendarz. Codziennie gdy u góry, w wąskim otworze 
szybu wentylacyjnego gasł bladziutki promień światła, war­
townik robił na ścianie podziemnego tunelu kreskę, oznacza­
jącą koniec dnia. Rejestrował nawet dni tygodnia, a w każdą 
niedzielę kreska na ścianie była dłuższa niż zwykle. Gdy 
przychodziła sobota,- wartownik wyciągał z worka czysty 
komplet bielizny wojskowej oraz nowe owijacze. Wciągał 
czystą koszulę i kalesony, a złożywszy w kostkę brudną bie­
liznę magazynował ją oddzielnie wzdłuż ścian kazamatów. 
Rosnący z tygodnia na tydzień rząd bielizny był jego kalen­
darzem, gdyż 4 kostki brudnej bielizny oznaczały miesiąc, 
a 52 — rok podziemnego życia. W dniu jego oswobodzenia 
ten oryginalny kalendarz rozrósł się do 450 kostek brudnej 
bielizny. Oto dlaczego wartownik tak pewnie odpowiedział 
na pytanie polskiego oficera, jak długo przebywał pod ziemią.

O tym wszystkim i rzecz jasna o wielu innych szczegółach 
swego 9-letniego życia pod ziemią, wartownik opowiedział 
polskiej komisji wojskowej. Z Brześcia przewieziono go po­
dobno do WTarszawy, gdzie lekarze po zbadaniu jego oczu 
stwierdzili nieodwracalną ślepotę. Z kolei na podziemnego 
wartownika przypuścili szturm dziennikarze a jego historia 
pojawiła się na szpaltach dzienników polskich. Żołnierzowi 
zaproponowano pobyt w Polsce, lecz on z niecierpliwością 
wyrywał się do ojczyzny i wkrótce wyjechał na Ukrainę 
względnie nad Don. Na tym urywa się jego ślad.

To wszystko, co. wiem o wartowniku czekającym 9 lat na 
zmianę. I jeśli mnie ktoś zapyta: „Jak mogło się zdarzyć, 

że zapomniano o bohaterskim czynie, że imię bohatera nie 
jest nikomu znane?” — nie trudno będzie odpowiedzieć. Do­
piero w 2 lata po opuszczeniu przez żołnierza podziemnego 
uwięzienia, zakończyła się wojna domowa, w której stara, 
„biała” armia była naszym największym wrogiem. Wszystko 
zaś co dotyczyło tej armii — od epoletów do jej historycznej 
przeszłości — było wówczas głęboko obce i wrogie dla na­
rodu radzieckiego. A wartownik dokonał swego czynu będąc 
w szeregach tej starej armii. Oto przyczyna, dla której histo­
ria wartownika w tych latach nie była na czasie i pozostała 
w zapomnieniu aż do naszych dni.

Dziś, gdy minęły lata i dziesięciolecia, patrzymy spokojniej 
i mądrzej w przeszłość uważając się słusznie za prawowitych 
spadkobierców tego wszystkiego co było najlepsze, szlachet­
ne, bohaterskie w historii naszego narodu i naszej armii. 
Dlatego czyn podziemnego wartownika może zająć godne 
miejsce w tej bogatej historii. Trzeba tylko znaleźć ślady 
człowieka, a być może samego człowieka. Gdyby szczęśliwym 
trafem żołnierz ów żył po dzień dzisiejszy, powinien mieć 
przynajmniej 70 lat. Jeśli już nie żyje, to w każdym bądź 
razie gdzieś na ziemiach radzieckich żyją i cieszą się zdro­
wiem jego potomkowie, bliżsi i dalsi krewni, którzy z całą 
pewnością nie jeden raz słyszeli z ust starego żołnierza opo­
wieść o jego życiu podziemnym.

Być meże, że osoby te jak i wszyscy inni, którzy cokolwiek 
wiedzą o rosyjskim żołnierzu pełniącym w ciągu 9 lat wartę 
pod ziemią, po przeczytaniu tego opowiadania przekażą mi 
dalsze wiadomości dotyczące okoliczności tego wydarzenia 
i dalszego losu bohatera. Wierzę głęboko, że nadejdzie dzień, 
w którym legenda stanie się rzeczywistością a imię „wartow­
nika bez zmiany” zostanie wpisane na zawsze do bohaterskiej 
kroniki naszej armii.

Przełożył: M. KUPLOWSKI
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ALKOHOL- TO SROTEK
Hasło to drukowane przez kra­

kowski komitet przeciwalkoho­
lowy, jest hasłem nie tylko 
prawdziwym naukowo, psycholo­
gicznie, ale oczywistym dla każ­
dego, a nie tylko dla aktywisty 
przeciw-alkoholowego.

Hasło to jednak czytane bez za­
stanowienia budzi sprzeciw 
wśród większości pijących. W 
popularnej poezji pijackiej alko­
hol jest przecież symbolem rado­
ści i wesela! Nic dziwnego, że to 
nasze tytułowe hasło posłużyło 
pewnemu „nieabstynentowi” za 
pretekst do nazwania ulotek prze­
ciwalkoholowych Komitetu Kra­
kowskiego — „bzdurnymi ulotka­
mi”. Bzdurą jest nie nasz slogan, 
lecz bezmyślne twierdzenie o „ra­
dości” alkoholowej. Nie zmieni 
tego faktu nawet największa licz­
ba pijaków i pijących, owczym 
bekiem chóralnie powtarzająca 
komunał na temat „kobieta, wi­
no, śpiew” itp.

Wiedza — ostatni i najwyższy 
autorytet mówi: radość alkoholo­
wa jest złudzeniem, polegającym 
na zniesieniu krytycyzmu i znie­
sieniu hamulców. Jest wynikiem 
porażenia. Obserwowana trzeź­

wym okiem świadków jest wszy­
stkim innym tylko nie radością, 
jest pstrokatym obrazem różno­
rakich stanów klinicznych, o- 
strych chorób psychicznych, a 
przy tym częstokroć zdemasko­
waniem starannie ukrywanego 
chamstwa, zwierzęcości i prymi­
tywu. Jeśli by ktoś miał wątpli­
wości, niech obejrzy dokumental­
ne zdjęcia, filmy czy nagrania 
magnetofonowe. One nie kłamią. 
Filozofia pijacka („upić się war­
to”) miałaby rację tylko w tym 
wypadku, gdybyśmy postawili 
znak równania między życiem, a 
smutkiem i cierpieniem. Życie 
jednak nie jest tylko cierpieniem 
i jest rzeczą ludzi nauki aby by­
ło radością, aby cierpienie zredu­
kować do jego naturalnego mini­
mum. Dzisiaj i to cierpienie li­
kwiduje nauka lekarska, a cier­
pienia metafizyczne, urojone li­
kwiduje humanistyczny świato­
pogląd materialistyczny. Ten to 
światopogląd, radosny i optymi­
styczny, staje się również orężem 
w walce z alkoholizmem i jego 
pesymistyczną filozofią, widzącą 
tylko w alkoholu radość życia.

Alkohol, który ma być odtrutką 
na cierpienia życiowe, jest wyra­

finowanym oszustem, kłamcą 1 
fałszywym graczem, nigdy nie do­
trzymującym swych obietnic —• 
jak powiada London. Alkohol nie 
zabija cierpienia, przeciwnie 
mnoży je i płodzi życie kalekie. 
Potęguje cierpienie i alkoholika, i 
jego niewinnej rodziny. Życie bez 
alkoholu stałoby się rajem dla 
milionów jego ofiar. Tego nie 
chcą zrozumieć bezmyślni i ślepi, 
identyfikujący pijany bełkot i pi­
jany śpiew z radością życia. O- 
graniczeni, pozbawieni .wyobraź­
ni, nie widzą poza „wesołkiem” 
— pijanym — smutnego domu, 
pozbawionego nawet nadziei, nie 
widzą matki i gromadki dzieci o- 
czekujących na powrót „radosne­
go, szczęśliwego” ojca, męża, o- 
piekuna.

Istnieje jakieś tragiczne niepo­
rozumienie dotyczące alkoholu: 
ludzie, którzy używają go w ce­
lu rozweselenia i poprawy na­
stroju — demaskują się nie tyl­
ko jako ludzie słabi, ale także 
jako ludzie beznadziejnie smutni, 
melancholicy czy cierpiący na 
kompleks „ponuractwa”.

Jakże inaczej ich nazwać, jeśli 
najwidoczniej nie stać ich na ra­
dość bez alkoholu, żywiołową na­
turalną fizjologiczną i nie wyma­
gającą przyćmienia i ogranicze­
nia świadomości.

Życie pełne, prawdziwe, boga­
te i radosne tj. życie świadome 
nie da się pogodzić z alkoholem, 
trucizną świadomości, symbolem 
smutku i kapitulacji.
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Reprodukujemy zdjęcie nade­
słane przez pana Jerzego Wiklen- 
dta Wrocław, ul. Świdnicka Sl9 
o wysokich walorach artystycz­
nych. Ostro odcinająca się syl­
wetka człowieka na tle poświaty 
daje w sumie wspaniały wynik. 
Prosimy zwrócić uwagę na cień 

odbijający się w wodzie.

LPŻ W AKCJI
powodziowej
Godny podkreślenia jest fakt 

aktywnego udziału w akcji po­
wodziowej działaczy klubu wod­
nego LPŻ w Międzybrodziu Bial­
skim. Szybką decyzję niesienia 
pomocy ludziom dotkniętym po­
wodzią podjął kolektyw: bosman 
klubu J. Konior, St. Laszczak, 
Piotr Pielesz, Henryk Pielesz, L. 
Czulak, E. Orawczak i kierownik 
klubu J. Kościelniak. Dwanaście 
rodzin w gromadzie Kobiernica, 
których domy i cały dobytek by­
ły zalane wodą, dzielni LPŻ-cy 
przetransportowali w bezpieczne 
miejsca.

Równie aktywnie włączyli się 
do akcji ratunkowej członkowie 
koła LPŻ przy Spółdzielni Inwa­
lidów w Myślenicach, działacze 
LPŻ w Drogini, Dobczycach i 
Pcimiu. 30-tu motorowców z klu­
bu LPŻ w Wieliczce skierowa­
nych zostało do akcji powodzio­
wej w pow. Dąbrowa Tarnowska,

Setki przykładów społecznej 
postawy członków LPŻ w czasie 
minionej powodzi zachęci szer­
sze rzesze LPŻ-owców do niesie­
nia pomocy w likwidacji szkód 
wyrządzonych przez powódź.

Udział najszerszych rzesz LPŻ- 
owców w pracach przy naprawie 
aróg, mostów itp. będzie odpo­
wiedzią na apel władz do spo­
łeczeństwa ziemi krakowskiej.

(B. A.)

POLECAMY ® POLECAMY ® POLECAMY
STANISŁAW STRUMPH 

WOJTKIEWICZ: Patrol na Bi- 
skąju, Iskry, cena 15 zł.

Zbiór nowel popularnego auto­
ra o tematyce ubiegłej wojny.

SABINA SEBYŁOWA: Okład­
ka z Pegazem, PIW, cena 20 zł.

Interesujący pamiętnik 'autorki 
pisany dla syna, stanowiący przy­
czynek do poznania warszaw­
skiego środowiska literackiego w 
okresie dwudziestolecia.

JOSEPH CONRAD: Oczekiwa­
nie, PIW, cena 15 zł.

Ostatnia niedokończona po­
wieść Conrada. Wątek przyjaźni 
między prostym marynarzem i 
dżentelmenem wiąże ją w pew­
nego rodzaju trylogię ze „Złotą 
strzałą” i „Korsarzem”-..

IGOR NEWERLY: Leśne mo­
rze, Czytelnik, cena 30 zł.

Głośna obecnie powieść współ­
czesnego polskiego autora, której

BIENNALE GRAFIKI
4 września br. zostanie otwarta w 

Pałacu Sztuki w Krakowie — wysta­
wa „Biennale Grafiki”. Na wystawę 
nadesłano już z całej Polski ok. 1000 
prac wykonanych rozmaitą techniką 
malarską. Jury w składzie: prof. M. 
Wejman (przewodniczący), profeso­
rzy — L. Gardowski, K. Srzednicki z 
Krakowa, T. Dominik z Warszawy 
oraz B. Narębska-Dębska z Torunia 
— wybrało ok. 400 prac 160 autorów. 
Poziom wystawy zapowiada się bar­

O wczasach trochę inaczej 
(Dokończenie ze str. 7) 

nawet przy tradycyjnych for­
mach letniskowych działacze 
kulturalno-oświatowi wykazują 
jakąś szaloną wprost bezsilność. 
Przykłady? Od lat wiadomo, że 
do pewnych miejscowości mniej 
renomowanych ale tańszych, zje­
żdża jeszcze stosunkowo sporo 
ludzi na wypoczynek. Czy w ta­
kich miejscowościach nie można 
by zainstalować choćby małych 
„przenośnych” wypożyczalni 
książek, z których korzystaliby 
wczasowicze w dnie ponure i de­
szczowe. Albo czy w takich pół i 
ćwierć uzdrowiskach nie należa­
łoby urządzać świetlic lub umo­
żliwiać wczasowiczom korzysta­
nie ze świetlic wiejskich, wypo­
sażonych w telewizory? Nie mó­
wię już nawet o ściąganiu na 
letnie okresy do wielkich miej­
scowości zespołów teatralnych, 
dobrych, znanych, o zapraszaniu 

akcja toczy się w Mandżurii.
MIECZYSŁAW SMOLARSKI: 

Warneńczyk, Iskry, cena 16 zł.
W formie beletrystycznej inte­

resująco ujęte nowe wyniki ba­
dali historycznych dotyczących 
panowania Władysława III.

BOGUSŁAW SUJKOWSKI, 
Insz Allach, Wydawnictwo Mor­
skie, cena 30 zł.

JOZEF WŁADYSŁAW REISS: 
Mała encyklopedia muzyki, PWN, 
cena 88 zł.

Podręczny informator o muzyce 
przeznaczony przede wszystkim 
dla szerszego grona melomanów. 
Jest to pierwsza próba tego typu 
wydawnictwa w naszym kraju.

HALINA OCHĘDUSZKO: Roz­
mówki włoskie, Wiedza Powsze­
chna; cena 15 żł.

KAZIMIERZ ZAWANOWSKI: 
Rozmówki hiszpańskie, Wiedza 
Powszechna, cena 15 zł.

dzo wysoki i uderzający różnorodno­
ścią koncepcji i inwencji. Projekt 
ekspozycji opracował Leszek Wajda 
plakaty wystawy — profesorzy: H. 
Tomaszewski z Warszawy i Witold 
Skulicz z Krakowa. Katalog będzie 
zawierał 75 reprodukcji.

Wszystkie prace eksponowane na 
wystawie, można będzie nabyć dro­
gą subskrypcji. Umożliwi ona naby­
cie wartościowych dzieł sztuki po 
niskich cenach.

filharmonii oraz dobrych orkiestr 
rozrywkowych. Udanych imprez 
tego typu właściwie wcale nie 
ma. A właśnie podczas wczaso­
wego wypoczynku najłatwiej 
zdobyć publiczność literacką, 
teatralną, muzyczną. Jakże mało 
się w tej dziedzinie robi.

A pozą tym — wracam do za­
sadniczej tezy tego felietonu — 
trzeba mieć na uwadze zmiany 
— te które zachodzą w sposobie 
korzystania naszego społeczeń­
stwa z wczasów. Nie budować 
prosperity uzdrowisk na tzw. se­
zonach, lecz stwarzać ją przez u- 
miejętne organizowanie wypo­
czynku typu week-endowego dla 
„stonki”. Niestety „stonką” _ na­
zywają „fachowcy” uzdrowisko­
we najazdy tysięcy niedzielnych 
wczasowiczów na nieprzygotowa­
ne do tego miejscowości. Nie wi­
dzą że w tej „stonce” tkwi przy­
szłość... ich własnej egzystencji.

ADAM HOLLANEK

KSIĄZKS WYLOSOW&Ll
STANISŁAW SWIĘCH, Kraków,

Grunwaldzka 16/6

JOZEF OGONOWSKI, Olsztyn,
Kopernika 10

JOZEF URBAN, Kraków XXVII* 
Bieżanów, Kaim 56

POZIOMO: 1. kobieta lekkich oby­
czajów, 6. prawy dopływ Dunaju 
lub prawy dopływ Noteci, 11. pod­
zwrotnikowy gad z rodziny jaszczu- 
rowatych, 12. otwór wulkanu, 13. 
mądry po szkodzie, 14. rodzaj wą­
skiej i długiej grządki kwiatowej, 
15. przysłówek, 16. przeciwieństwo 
„pracowitego”, 17. ozdobny zwój 
włosów, 18. suche ciastko z orzecha­
mi lub migdałami, 22. zdrobniałe 
imię męskie, 23. odpowiednie postę­
powanie, 25. karzełek, 26. gatunek 
gruszki, 29. feudalny tytuł wyższej 
szlachty, 30. „tak” w języku cze­
skim, 33. po łacinie „sztuka”, 34. 
szczyt masztu na statku, 36. grunt, 
podstawa, 38. uczta pierwotnych;, 
chrześcijan, 40. polski taniec wiro­
wy, 41. potrawa z surowego mięsa, 
42. weteran, wiarus, 43. Ewa Pobra- 
tyńska uśmierciła tą trucizną Szczer- 
bica w „Dziejach grzechu” St. Że­
romskiego.

PIONOWO: 1. drzewa krajów tro­
pikalnych, których marynowane w 
occie pączki kwiatowe używane są 
szeroko jako przyprawa kuchenna, 
2. wlecze za sobą 'kometa, 3. czołowy 
radziecki działacz komunistyczny 
(1875—1946), 4. gatunek tłuszczu ro­
ślinnego, 5. potwierdzenie, 6. nicpoń, 
hultaj, gałgan, 7. niewolnik, 8. na­
tarcie na przeciwnika, 9. prawo zry­
wania Sejmu w dawnej Polsce gło­
sem jednego posła 10. napój z ku­
mysu, 12. ryje, 16. masa do pieczęto­
wania, 19. czarujący powab, 20. 
mniejszy odcinek gry w tenisie, 21. 
kolor w kartach, 23. smar do nacie­
rania olinowania i omasztowania 
statku, 24. poważny utwór muzycz­
ny na chór i orkiestrę, 26. najniższy 
głos męski, 27. szczelina, rozpadlina, 
28. miasto powiatowe w woj. rze­
szowskim, 29. niedobór, niedostatek, 
31. rodzaj uchwytu metalowego, 32, 
zanieczyszcza zboże, 33. kraj w połu­
dniowej części Półwyspu Arabskie­
go, 35. mgła nad mokradłami, 37. 
„krzyżówkowa” papuga, 38. uprzy­
wilejowany kolor w kartach, 39. du­
że naczynie kuchenne.

Co tydzień premie książkowe
„Zdarzenia”. Ilustrowany magazyn tygod­

niowy, Kraków, ul. Wielopole 1, III p., teL 
235-60 (centrala) i 292-13 (bezpośredni).

Redaguje zespół:
Naczelny redaktor Adam Holianek.

Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

Prasa, Kraków, ul. Wiślna 2. Warunki pre­
numeraty: miesięcznie 6 zł, kwartalnie 18 zł, 
półrocznie 26 zł, rocznie 72 zł. Prenumeratę 
przyjmuje „Ruch”, urzędy pocztowe i listo­
nosze. Zgłoszenia na prenumeratę zagranicz­
ną przyjmuje „Ruch”, Warszawa, Wilcza 46.

E—15

ZOFIA WILGOĆ KA, Krotoszyn,
Koźmińska 10

TADEUSZ KOBYLEC, Miechów, 
Rynek 5

ZDZISŁAW PIOTROWSKI, Warsza­
wa, 76, J. W. 2016 „P”

EWA TEODOROWICZ, Limanowa, 
Sowliny 205

Rozwiązanie „Krzyżówki” 
z nr 32

POZIOMO: 1. Klas, 5. dromader, 
13. ruten, 15. anatema, 16. opona, 17. 
Canarls, 18. Sas, 19. dwa, 21. Ala, 
23. maj, 25. oczy, 27. gdy, 28. okan, 
30. Spa, 32. sto, 34. sza, 36. PPR (Pol­
ska Partia Robotnicza), 38. samolot,
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ZDZISŁAW KOZŁOWSKI,
Sącz, Kasprzaka 28

JAN BOREK, Fryców a 72, p. Na­
wojowa, pow. Nowy Sącz

HONORATA BAROWAj Ośwf^cłm 
Obrońców Westerplatte 14/13.

41. Sorel, 43. Atakama, 44. Omoso, 45. 
karawana, 46. Aton.

PIONOWO: 1. Krosno, 2. lupa, 3. 
Atos, 4. sen, 6. raca, 7. ona, 8. man­
na, 9. ata, 10. dera, 11. Emilia, 12. 
rasa, 14. nad, 20. Waga, 22. rys, 23. 
mysz, 24. jod, 26. cytata, 29. perlon, 
31. pilaw, 32. ssak, 33. Omar, 34. stan, 
35. Aso, 36. Prot, 37. peso, 39. oka, 
40. oma, 41. oma.
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"Ale, co ja widzę? Pada. Trening olimpijski w doma Pipsztycki w Chinach



LEPIEJ PÓŹNO...

■* Rzymianka Amelia Riva żyła 
od kilku miesięcy w panicznej 
trwodze. Zdawało jej się że zapa­
dła na nieuleczalną chorobę i nie 
ma już z jej sytuacji żadnego 
wyjścia oprócz — samobójstwa. 
Wpadła w tak okropny stan ner­
wowy, że postanowiła pewnego 
wczesnego ranka wyskoczyć na 
ulicę ze swego balkonu położone­
go na piątym piętrze. I skoczyła. 
W ułamku sekundy dzielącym 
przelot ciaia między piątym a 
trzecim piętrem obudził się w 
kobiecie instynkt samozacho­
wawczy. Zdała sobie sprawę z 
nonsensowności swego dotych­
czasowego strachu. Zapragnęła 
żyć. Zyć za wszelką cenę. Uchwy­
ciła się więc w przelocie kurczo­
wo gzymsu balkonu na trzecim 
pięirze. I zawisła nad przepaścią. 
Nie mogła długo wytrzymać w tej 
pozycji. Dłoń nie utrzymała cię­
żaru ciała. Rozwarła się. I Ame­
lia Riva znowu poczęła spadać. 
Zdołała jednak uchwycie się 
gzymsu balkonu o piętro niżej. 
Ostatkiem sił podrzuciła ciało do 
góry, przegięła przez balustradę 
i opadła na podłogę balkonu. Za­
alarmowani wypadkiem miesz­
kańcy kamienicy natychmiast 
wezwali pogotowie ratunkowe. 
Niedoszła samobójczyni wylądo­
wała ■wkrótce w szpitalu: miała 
połamane ręce i nogi. Prze choro­
wała się naprawdę ciężko, ale... 
wyleczyła ze strachu przed cho­
robą.

CISZA W HOLLYWOOD •
i

Po raz pierwszy od 50 lat nie 
kręci się w trzech wielkich wy­
twórniach hollywódzkich ani je­
dnego filmu. Kryzys.

ŚPIĄCY SENATOROWIE
W tajemnicy odbyła się dysku­

sja nad budową gmachu, w któ­
rym senatorowie amerykańscy 
mogliby, nie tylko praco'wać ale 
i wypoczywać. A dlaczego w ta­

jemnicy zaraz się wyjaśni. Otóż 
początkowo zamierzano wznieść 

. budowlę z salami obrad oraz z 
basenem kąpielowym. Cęna ba­
senu 40 tysięcy dolarów. Senato­
rowie zaprotestowali. Po cóż nam 
basen kąpielowy? Wobec tego 
projektant postanowił zamiast 
basenu urządzić kilka kabin, w 
których starsi panowie po obra­
dach mogliby spokojnie oddać się 
drzemce. Jak to tylko kilka? 
Przecież nas jest setka — znowu 
protestowali senatorowie. Żądają 
aby dla każdego była przeznaczo­
na osobna kabina do drzemki. 
Całą tę drzemkową historię wy­
nieśli dziennikarze (gdzież się nie 
potrafią wcisnąć) na światło 
dzienne budząc wiele wesołości 
wśród opinii publicznej.

PLĄCZĄCY PREMIER
Na Cejlonie, w kraju którego 

kobiety są ciągle jeszcze półnie- 
wolnicami swych mężów — ko­
bieta zestala premierem. Mówimy 
o pani Sirimawo Bandaranaike 
44-letniej wdowie po premierze 
Solomonie Bandaranaike zamor­
dowanym we wrześniu ubiegłego 
roku. Parli Sirimawo pochodzi z 
zamożnej rodziny. Uczyła się w 
katolickiej szkole w Colombo, ale 
pozostała zagorzałą buddystką. 
Wyszła za mąż w roku 1940 za 
absolwenta uniwersytetu Ox- 
fordzkiego Solomona. Zgodnie je­
dnak ze zwyczajami swego kraju 
przed ślubem prawie wcale go nie 
znała, widziała go zaledwie przez 
kilka minut i to spotkanie odby­
ło się w szerszym gronie rodzin­
nym. Narzeczonym bowiem nie 
wolno przebywać nigdy sam na 
sam. Miłość przyszła po ślubie. 
Bandaranaike’owie uważani byli 
za wzorowe małżeństwo. Pani Si- 
rirnawo wydała na świat 2 córki i 
syna. Pomagała swemu mężowi 
w karierze politycznej, a nawet 
— rzecz w tym kraju niesłycha­
na — odważyła się wyznawać po­
glądy inne od poglądów małżon­
ka. I oto pewnego dnia wrześnio­
wego 1959 roku nastąpiła tra­
gedia. Fanatyczny buddyjski 
mnich zamordował premiera

Bandaranaike dlatego że premier 
popierał nowoczesną medycynę 
zwalczając tradycyjne, krajowe 
przesądy buddyjskie. Dzieło mę­
ża podjęła żona z ogromną ener­
gią. Wkrótce stanęła na . czele 
Partii Wolności. Zdobyła sobie 
tysiące zwolenników, gdy plącząc 
opowiadała o dziele i tragicznej 
śmierci swego męża. Plączący po­
lityk —■ tego jeszcze nigdzie nie 
było. Zresztą umiała opracować 
program, który podoba się naro­
dowi. Głosi mianowicie nacjona­
lizację przedsiębiorstw i instytu­
cji opanowanych przez cudzo­
ziemców — głównie Anglików — 
i jak stwierdza jeden z ciężko 
przerażonych dziennikarzy za­
chodnich: „może naprawdę swe 
straszne pomysły wprowadzić w 
życie”.

W dniu i godzinie oznaczonej 
przez astrologów (musiała się 
poddać chwilowo starym przesą­
dom) nastąpił moment nominacji 
Sirimawo Bandaranaike na pre­
miera Cejlonu. Plącząc — kobie­
ta przyjęła tę zaszczytną i trudną 
funkcję.

ZA WIELKI
Prezydent Bundesrepubliki o- 

świadczył że nie życzy sobie aby 
fotografia jego oblicza figurowała 
na znaczkach pocztowych. Za nic 
ma bowiem tego rodzaju symbo­
likę. Wielki prezydent, wielkiej 
Niemieckiej Republiki Federalnej 
na małym znaczku pocztowym? 
Nie, to poniżej wszelkich ambicji.

. ALENIE OBRAZÓW
Komisarz policji francuskiej 

Got, kierownik działu zajmujące­
go się specjalnie fałszerstwami 
obrazów słynnych malarzy urzą­
dził niezwykłą wystawę. Miano­
wicie znajduje sie na niej 121 fal­
syfikatów dzieł Utrilla, które 
dało się wykryć w ub. roku. 
Wystawa zostanie otwarta w 
obecności matki artysty. Nasien­
nie w programie uroczystości: 
palenie fałszywych obrazów przez 
wdowę po Utrillu.

1 OSZUŚCI I WŁADZE
We Francji (podobnie niestety 

jak i u nas) żeruje na głupocie i 
ciemnocie ludzkiej mnóstwo „le- 
karzy-cudotwórców” i wróżbi­
tów. Tylko że... muszą oni płacić 
słone podatki. Jak można pobie­
rać podatki od oszustów? Władze 
francuskie wychodzą z założenia, 
że podatkowa metoda zwalczania 
wszelkiego rodzaju cudotwórców 
daje najlepsze rezultaty, a ponie­
waż nie istnieje i istnieć nie mo­
że zawód dajmy na to wróżbity 
— podciągnięto całą tę branżę 
pod pojęcie... biura informacyj­
nego. Wiele osób spośród cudzo­
ziemców nabrało się z tego powo­
du. Pragnąc zasięgnąć informacji 
po przybyciu do Paryża szukali 
oczywiście biur informacyjnych, 
w których dowiadywali się że 
„poznają piękną brunetę ze siub- 
nym zamiarem”. Podczas gdy nasi 
i francuscy cudotwórcy posługują 
się tradycyjnymi środkami — 
amerykańscy są ultranowocześni, 
„naukowi”. Ostatnio stanął przed 
sądem jeden z takich „uczonych” 
niejaki Walter de la Warn, uwa­
żany przez wielbicielki za zapoz­
nanego geniusza. Oskarżono go o 
wyłudzenie od Katarzyny Oliwii 
Philips 300 dolarów. Warr sprze­
dał za tę cenę pani Katarzynie 
aparat „radionowy, diagnostycz­
ny” leczący choroby na odległość. 
Zdalnie kierowana maszynka nie 
potrafiła.jednak mimo zapewnień 
wynalazcy podołać schorzeniom 
pani dwojga imion Philips. I tu 
niespodzianka. Sąd amerykański 
uwolnił „genialnego wynalazcę”, 
nie dlatego żeby wynalazek isto­
tnie okazał się wspaniały. Powie­
dział sędzia: „Przekopałem się 
podczas rozprawy że pan de la 
Warr naprawdę wierzy w moc 
swego aparatu. Nie działał więc z 
zamiarem wyłudzenia pieniędzy”. 
Po wyroku wynalazca zapowie­
dział dalszą produkcję zdalnie 
kierowanych „radionowych in­
strumentów leczących wszystkie 
choroby”.

STARSI PIERWSI

W Anglii co state­
czniejsi kierowcy za­
proponowali, aby 
pierwszeństwo prze­
jazdu dawać samo­
chodom prowadzo­
nym przez starsze pa­
nie (czy są w ogóle 
takie?) i starszych 
panów.

Rewelacyjny 
wynalazek

Na kongresie auto­
matyzacji w Moskwie 
konstruktorzy ra­
dzieccy zademon­
strowali rewelacyj­
ny wynalazek. Tym 
razem chodzi o nie­
zwykle precyzyjną 
protezę ręki która 
pozwala inwalidom 
na wykonywanie 
najbardziej nawet 

skomplikowanych 
funkcji.

ROZKAZ SPRZED 
DWU TYSIĘCY LAT

Uczeni odnaleźli w 
Grecji kopię rozkazu 
Temistoklesa. Roz­
kaz został wydany w 
480 roku przed naszą 
erą. Mówi o ewakua­
cji z Aten mężczyzn 
zdolnych do służby 
wojskowej. Ewakua­
cja miała nastąpić na 
wypadek ataku Per­
sów.

SZCZUPLI GORSI
Jak stwierdzają le­

karze, ludzie szczu­
pli o tak zwanej a- 
stenicznej budowie 
ciała są na ogól mniej 
zdolnymi kierowca­
mi pojazdów mecha­
nicznych od osób tę­
gich, lub osób o bu­
dowie atletycznej.

Rzym 
bez wody

W stolicy Włoch 
ludzie cierpią z pra­
gnienia. Cierpią zaś 
tak z powodu Olim­
piady. Przerabia się 
mianowicie sieć wo­
dociągową dla mia­
steczka olimpijskie­
go, wskutek tego do­
stawy wody dla wie­
lu dzielnic uległy 
zmniejszeniu. Za bu­
telkę lemoniady pła­
cono kilka dni temu 
1000 lirów.

Wydarte PWM 1960 r. (nagrane na płyty)

Słowa: B. CHOIŃSKI i J. GAŁKOWSKI
Muzyka: R. SIELICKI
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Pewien malarz, co miłość, malować 

chciał, 
dni i noce błądził wśród barw... 
cddał serce 
swej modelce, 
lecz na płótno wciąż wkradał się 

błąd„.
Rzucał pędzle i mówił: — chodź 

stąd...
Refren:

Ra Francuskiej 
na Francuskiej 
Jest niewielka Kawiarenka 
malowanka w śmieszne serca, 
co znajdują — gubiąc się. 
Na Francuskiej 
kwitną bluzki, 
wiatr pcwiewa jak sukienka, 
suknia modna w dzień pogodny, 
suknia strojna w blask i cień... 
Tu uśmiechy jak żagielki 
przefruwają nad szklanek brzękiem, 
zagłusza słowa wszelkie 
hałas barw.
Na Francuskiej 
jak przed lustrem 
czas zatrzymał się na chwilkę 
z damskiej torby wyjął szminkę

zmienił wszystko w środku dnia. 
Uśmiechnęły się usta znajome tak, 
wstążka Wisły lśniła pod wiatr.
A wiatr szepcze: 
„popatrz jeszcze, 
malowałeś ją noce i dnie, 
czy to cma naprawdę, czy nie?”

Refren:

Na Francuskiej - 
cienia łuska, 
czyjeż cezy, czyje usta? 
Czyje włosy wietrzyk muska? 
Czyim szeptem szepcze zmierzch?... 
Na Francuskiej 
na Francuskiej 
jest niewielka kawiarenka, 
kawiarenka, gdzie kelnerka 
najpiękniejsze oczy ma.
Ach, uśmiechy jak żagielki 
przefruwają nad szklanek brzękiem, 
zagłusza słowa wszelkie 
hałas barw.
Na Francuskiej 
jak przed lustrem 
słońce zmienia swe sukienki, 
inna suknia dla modelki, 
inną suknię miłość ma.

Zagrożona wieś
Arence, mała wioska podalpejska we Francji, cierpi 
na skutek wadliwie zbudowanych fabryk. Fabryki 
zagrażają całej okolicy. Ludzie większość czasu mu­

szą spędzać w maskach.
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Ewangelia 
na płytach

W Rzymie wydano 
ewangelie nagraną 
na płytach.

Bez kasjerki
W Chmielnickiej 

elektrowni na Ukrą;- 
nię wypłata pensji 
odbywa się bez u- 
działu kasjerki. Po 
prostu ustawiony zo- 
staje w hali stolik z 
pieniędzmi a robo­
tnicy sami sobie wy­
płacają pensje we­
dług kwot umieszczo­
nych na leżącej obok 
liście płac.

Most na Kwai
Słynny film „Most 

na rzece Kwai” zo­
stał po wielu tar­
gach dopuszczony na 
ekrany algerskie. 
Władze francuskie 
bały się że dzięki te­
mu filmowi powstań­
cy algerscy poznają 
„zbyt dokładnie tech­
nikę niszczenia mo­
stów”.

Adresy aktorów

Oto dalsza lista a- 
dresów zagranicz­
nych: Leslie Car on 
— MGM Studios 10 
202 West Washington 
Boulevard. Culver 
City California USA 
Yittorio de Sica — 
Via Barnaba Oriani 
8a Roma. Italia. Fol- 
co Lulli — Vialo An­
geliko 84-c. Roma. 
Italia.

Konserwowany 
gaz

Dla obszarów da­
lekiej północy ra­
dzieckiej obecnie za­

gospodarowanych, 
wysyła się z Kraje 
Rad specjalnie przy­
gotowany gaz w ce­
giełkach. Służy on do 
oświetlania i ogrze­
wania pomieszczeń.

1 elewizory 
6-ciokilogramowe
Skonstruowali ta­

kie telewizory Ja­
pończycy. Aparaty 
wyposażono w lampy 
tranzystorowe zasi­
lane prądem z aku­
mulatorów. Ekrany 
tych telewizorów 
mają szerokość 20 
centymetrów. Wkrót­
ce produkcja seryjna 
i eksport za granicę’.
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Helikoptery coraz 
modniejsze

W stolicy Kraju 
Rad uruchomiono już 
stałą komunikację 
helikopterową. Z 
transportu, helikopte­
rowego mają również 
zamiar skorzystać or­
ganizatorzy rzym­
skiej Olimpiady dla 
przewożenia zawod­
ników z miasteczka 
olimpijskiego na sta­
diony.

AKTUALNĄ PIOSENKĘ „ZDARZEŃ” NADAJE KRAKOWSKA ROZ­
GŁOŚNIA POLSKIEGO RADIA W KAŻDĄ SOBOTĘ O GODZ. 18.00
ORAZ W KAŻDY PONIEDZIAŁEK O GODZ. 12.25

Monroe o Yves Montandzie
Marylin Monroe twierdzi, że Yves Montand należy do 
trzech najbardziej interesujących mężczyzn, na świę­
cie. Ci trzej mężczyźni to: jej mąż Artur Miller, Yves 
Montand oraz amant amerykański Mortori Brando.

Przestępstwo

W USA w miej­
scowości Baton Rou- 
ge władze wydały za­
rządzenie na mocy 
któreeo jako nrze- 
stępstwo zostało o* 
kreślone... posiadanie 
więcej niż jednego 
nieślubnego dziecka. Minarety 

na emeryturze

PLOTKI

Nowe świątynie 
muzułmańskie będą 
pozbawione charak­
terystycznych wieży­
czek zwanych mina­
retami. Wiernych na 
modlitwę będą od­
tąd nawoływać głosy 
muezinów nagrane 
sia... płytach.


